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POSEŁ ANTONI PĄCZEK 


W sprawie skrócenia s.użby wojskowej i zmniejszenia armji stałej 


Od szeregu lat PPS dąży do skrócenia służby 
wojskowej i zredukowania armii stałej da możli- 
wego minimum. ZPPS zgłosił w tych sprawach 
szereg wniosków, które zawsze były przez więk« 
szość komisji wojskowej i plenum Sejmu odrzuca- 
ne! 

Obecnie powtórzyliśmy nasze wnioski, zgłasza- 
jąc dwie krótkie ustawy. Jedna z nich dąży do 
skrócenia czasu służby wojskowej z 2 lat do 1 ro- 
ku, druga zaś zmniejsza armię stałą z 300 do 150 
tyslęcy. 

Wmoski powyższe nie są wyrazem maximum 
naszych żądań w omawianych sprawach, lecz są 
one tem minimum, które należy w chwili obecnej 
zrealizować. Omówieniem naszych wniosków za- 
iął się „lilustrowany Kurjer Codzienny“ 28 pa- 
ździernika 1925 r. 

W artykule „fachowego pióra" zatytułowanym: 
„Czy możemy obecnie zredukować armię?" autor 
ocenia nasze wnioski jako „szkodliwe”, wzmaga- 
jące „dełetystyczne nastroje", a więc niemożliwe 
do przyjęcia. 

Przedewszystkiem zwrócić muszę uwagę autos 
rowi omawianego artykułu, że zarzut „deietyzmu” 
jest niewybrednem bzdurstwem! Mam wrażenie, 
że autor, nie mogąc sobie poradzić z zagadnienia- 
mi, poruszonemi w naszych wnioskach, rozprawił 
się z niema krótkim okrzykiem: „deietyzm”! 

Autor artykulu twierdzi ,że przejęty jest troską 
o „gotowość bojową” Państwa | dlatego sprzeci- 
wia się naszym wnioskom. 

Zastanówmy się, jak wygląda ta „gotowość bo- 
jowa“ w chwili ohecnej. Każdy człowiek, jaka ta- 
ko orientujący się w tych sprawach wie, że ani 
liczba stałego wojska, ani długi czas służby nie 
stanowią o „gotowości bojowej” Mamy wpraw- 
dzie 300 tysięcy ludzi pod bronią, ale w dziedzinie 
uzbrojenła artyleryjskiego, lotnictwa, obrony 
przeciwgazowej, produkcji amunicji sprzętu | wy- 
ekwipowania wojskowego | t. d. jesteśmy bardzo 
dalecy od skali wymagań nowoczesnej wojny! 

W projekcie budżetu na r. 1926 wydatki minie 
sterstwa spraw wojskowych wynoszą 689 milia- 
nów zł.'Z kwoty tej na uzbrojenie przeznaczono 
tylko 37,763.415, czył! niespełna 5'4% i na żegłu- 
ge powietrzną zaledwie 22,440.670 zł, a więc 3%, 
natomiast na utrzymanie wojska, władz central- 
nych i na fundusz dyspozycyjny lącznie przezna- 
cza się kwotę przeszła 400 milionów, więc ponad 
58%1 

Wiadomą jest rzeczą, że do „gotowości bojo- 
wej" państwa prowadzi droga przez przygotowa- 
nie techniczne! Wie o tem każdy laik, a nie wie 
„fachowiec” z „Kuriera“. Marnowanie pieniędzy 
na wydatki osobowe — ne utrzymanie dużej are 
mii, jest zaprzepaszczaniem gotowości obronnej 
państwa!! 

Ale autor „przejęty“ jest także troską o „kło- 
poly gospodarcze“ Polski — i to ma być drugim 
argumentem przeciwko naszym wnioskom. 

Wydatki na wojsko, łącznie z wydatkami na 
„korpus ochrony pogranicza" wynoszą w propo- 
zycji rządowej na r. 1926 730,778.257 zł., czyli 
39% wszystkich wydatków państwowych. Tro- 
ska o kłopoty gospodarcze państwa powinna po- 
dyktować autorowi wypowiedzenie się za na- 
szym wnioskiem, tymczasem, wbrew wszelkiej 
logice, staje on po stronie tych, którzy w dalszym 
ciągu pragną snarnowania ogromnych sum na wy- 
datki nieprodukcyjne. 

Autor twierdzi, że „system organizacji sił zbroj 
nych, oparty na t zw. armji stałej — przeżywa 
obecnie kryzys“, ale obawia się wszelkiej reformy 
w tej dziedzinie i zaleca trzymanie się „utartych, 
pewnych Ścieżek” i czekanie na rezultaty wysił- 
ków, czynione w dziedzinie organizacji gotowości 
obronnej w innych krająch. 

Czy szanowny „fachowiec“ nie uważa, że po- 


ini? że zalecanie tego rodzaju bierności jest dla | 


sprawy przygotowania gotowości obronnej pań- 
stwa szkodliwe!? 

A teraz jeszcze jedno: Kłub „Piasta“, którego or- 
ganem jest „Ilustrowany Kurjer Codzienny”, wała 
ciągle o oszczędności budżetowe. Na posiedzeniu 
połączonych komisyj skarbowej i budżetowej, po- 
sel piastowiec p. Gruszka wołał wielkim głosem 
o konieczności znacznego obcięcia budżetu: „Musie 
my mieć budżet taki, na jaki nas stać“ — twier- 
dził p. Gruszka. 

Gdzież więc zamierzają panowie Piastowcy 
szukać tych znacznych oszczędności? W budże- 
cie wojskowym, jak to widać z omówianega arty- 
kułu — nie. Do znaczniejszych redukcji budżetu 
ministerstwa spraw wewnętrznych nie dopuści ko- 
lega klubowy p. Gruszki — p. Rusinek. 

Więc może w budżecie ministerstwa oświaty 
i ministerstwa pracy i opleki społecznej. 

Ależ budżety te były zawsze w stosunku do po* 
trzeb tych resortów za male, a zostały one jesz- 
cze w porównaniu z rakiem 1925 zmniejszone: | 
pierwszy o 8, a drugi o 3 miłjony złotych! Jeżeli 
oświadczenia p. Gruszki mają mieć jakąś wartość. 
w takim razie należy znacznie zredukować budżet 
ministerstwa spraw woiskowych, a nie da się tego 
uczynić w poważnej mierze bez przyjęcia naszych 
wniosków! 

Skoro zaś „fachowiec“ piastowy zwalcza na- 
sze wnioski, tedy trudna mówić o oszczędnościach, 
nie można bowiem skazywać 300 tysięcy ludzi na 
większą nędzę! A ponieważ w innych budżetach 


| winniśmy kroczyć równolegle z innemi państwa- | — poza budżetem ministerstwa spraw wewnętrz- 


nych, otoczonym specjalną opieką pp. Piastowców 
— niema co obcinać, tedy wołanie o budżet „na 
jaki nas słać" staje się w tych warunkach zwykłą 
demagogia! 

Przyjęcie naszych wniosków, to zaoszczędzenie 
conajmniej 200 milj. rocznie. 

Zaoszczędzone w ten sposób pieniądze należy 
przeznaczyć na wzmożenie naszego przemysłu, 
bo tylko tą drogą osiągnie się istotną zdolność o- 
bronna, o którą autorowi tak bardzo chodzi. 

Nasze wnioski nie są — jak się to autorowi ar- 
tykułu wydaje — wnioskamń „demonstracyjnemi", 
lecz są one zupełnie konkretnemi propozycjami 
oszczędzania tam, gdzie oszczędzać można | nale- 
ży l o wnioski te stoczymy energiczną walkę! 


O e_o 
Witajcie! 
Kraków, 31 października. 

W dniu dzisiejszym odbędzie się w Krako- 
wie w sali Rady miejskiej zwołana przez PPS 
konferencja poświęcona sprawom wychowa- 
nia dziecka i opieki nad dzieckiem. Doniosłym 
tym zagadnieniom poświęcamy znaczną część 
niniejszego numeru „Naprzodu“, a  uczestni- 
kom konferencji, którzy dziś z całej Polski zja- 
dą się w naszem mleście, życzymy owocnych 
obrad. 


Niemcy nie gwarantuią granicy polskiej 


Berlin, 30 października (PAT). W przemó- | 
wieniu w Essen na temat konierencji w Locar- 
no, kanclerz Luther powiedział między innemi: 
Oczywiście Niemcy nie chcą i nie mogą pro- 
wadzić wojny od strony wschodułej, Niemcy | 
nie są jednak w stanie podpisać z sąsiadami / 


wschodnimi traktatów, któreby gwarantowały 
obecną linię graniczną. Z Polską podpisaliśmy 
traktat rozjemczy taki, jaki mamy z państwa- 
ml, z któremi nie graniczymy. Traktat z Cze- 
chosłowacją jest identyczny z traktatem pol- 
sko-niemieckim. 


Jak wygląda u nas gospodarka kolejowa 


Na czwartkowem posiedzeniu sejmowej komisji 
komunikacyjnej minister kolei udzielił odpowiedzi 
na zgłoszone poprzednio interpelacje. Minister za- 
komunikował komisji, że sprawozdanie z działal- 
ności kolei w roku 1924 przedloży w ciągu dwóch 
tygodni. Ca do pogłosek o zamierzonem wydzier- 
żawieniu kolei, minister stwierdza, Że zarówno a 
wydzierżawieniu, jak o zastawle lub sprzedaży 
kolei naozół niema mowy. Są to pogloski, pozba- 
wione jak'chkolwiexbądź podstaw. Zakupy na ko- 
lei robione są całkowicie w kraju Mamy pewne 
zobowiązania zagranicą na podstawie starych u- 
mów, ale onę są już na wyczerpaniu. Co do ostro- 
wieckich zakładów, minister kolei nie ma zamiaru 
ich kupować. Następnie minister udzielił komsiji 
wyjaśnień w sprawie zawartej w roku 1923 przez 
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Od 1 listopada b. r. zaczyna koncertować 


wiceministra Eberhardta umowy na budowę w 
Piotrowicach wielkich zakładów naprawy taboru 
kolejowego. Minister stwierdził, że umowa ta zo- 
stała zawarta niekorzystnie dia skarbu państwa i 
z tego powodu minister dąży do rozwiązania umo. 
wy. W rezultacie tego spółka znalazła się w trud- 
nej sytuacii ł zaproponowała rządowi kupienie za- 
kladów za 5 miljonów złotych. W zawieraniu tej 
umowy brali udział wiceminister Eberhardt oraz 
panowie Suchanek i Peszkowski. 


Czas odnowić przedpłatę 
na listopad 
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W RESTAURACJI UDZIAŁOWEJ 


ORKIESTRA SALONOWA pod batutą Wassermanna. 
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Dziecko a socjalizm 


Napisał MAX WINTER, posel do parlamentu au- 
strjackiego i przewodniczący Sociallstycznej Mię- 
dzynarodówki Wychowania dziecka 

Pamięci moje] matki 


Komu było dane wglądnąć głębiej w istotę dzie- 
cka, temu teg wyda się pilnem zadaniem, aby raz 
wreszcie poddąć pod gruntowną rozwaga stosu- 
uek socjalizmu do dziecka Do dziecka, powiadam 
i nie ograniczam się bynajmniej do dziecka prole- 
tarjackiego. My dorośli popełniamy tak wiele grze 
chów względem dziecka, a z drugiej strony tak 
mało bierzemy dziecko w obronę przeciw grze- 
chom całej społeczności ludzkiej, że już z tego po- 
wodu rozprawa na temat „Dziecko a socjalizm“ 
będzie pożyteczną i to tak co się tyczy socjalizmu 
jako pewnego ziawiska gospodarczego i politycz- 
nego, jako też — i to jeszcze bardziej — socjaliz- 
mu jako zjawiska obyczajowego i ruchu kultural- 
mego, wciązającego w swój rydwan coraz to szer- 
sze warstwy, dopóki wreszcie nie zdobędzie wszy 
stkich cywilizowanych ludzi. Ten podbój musi się 
iednak zaczynać od dziecka ł to tem bardziej, im 
straszliwsze grzechy popelnia wabec dziecka bar- 
harzyńska „kultura“ kapitalistyczna głównie przez 
organy swej wiernej służki, kościoła wszystkich 
wyznań  Wszechwyzwalalący socjalizm jest po- 
wołany do tego, aby także dziecko wyswobodzić 
z jarzma wielu tysięcy lat, ciążącego na niem I na 
dzialanem przez innych wprowadzemu dziecka w 
rygor życia, co potem otrzymuje nazwę wycho- 
wania. 

Mamy przewędrować teren bardzo rozległy. 
Najpierw należy calkowicie, bez przesądów stwier 
dzić stan obecny. Potem trzeba wyznaczyć cel, 2 
wreszcie wyszukać drogę, którą idąc, dziecko mo- 
że być wyzwolone z tego stanu rzeczy, w jakiem 
je dziś spotykamy. Co sie tyczy stanu dziecka w 
dniu dzisiejszym: nie latwo ogarnąć to pole. lleż 
to grzechów popełnia się przeciw dziecku jeszcze 
gdy jest w lonie matki, a ile jeszcze przedtem. 
Para morderców, syfilis i alkoholizm, jakże często 
wciąga na swoją slużhę swych bezwolnych pod- 
danych już przy płodzeniu dziecka! lle winy põ- 
nosi nierozsądna wstydliwość młodych matek, któ 
re zaciskają gorset, aby ukryć swoje macierzyń- 
stwo, zamiast nosić ja swobodnie i z dumą? lle 
winy ponoszą tu szczególnie „niezamężne” matki, 
które ze względów socjalnych i rodzinnych nieraz 
do ostatniej chwHi ukrywalą swoje rnacierzyń- 
stwo? W Austrji dopiero w czasach najwyższej 
wojennej niedoli i największego spadku liczby w 
rodzin pornyślano o tem, aby niezam$żnej matce 
dać ochronę przynajmniej pod względem towarzy- 
skim, tytułując ią przez „Dani“. Jakie przewiny 
wobec kiełkujących żyć panosimy przez nasz brak 
mieszkań, odpowiadających potrzełom zdrownt- 
nym? Jakie przestępstwa popełniamy przez to, że 
pozwalamy większości młodych matek zachodzić 
w ciążę i zostać matką bez uśwładomienia, bez ża- 
dnego przygotowania, a większość z nich jest przy 
tem obarczona najrozmaitszemi śiepeml przesąda- 
mi, przekazanemi tradycją po prababkach — prze- 
sądów tych nie da się wykorzenić! Szkoła nie da- 
je im nio na drogą a życie w zasadzie nic prócz 
kilku z dobrego serca pochodzących rad matczy- 
nych i do tezo wątpliwej wartości rad przyjació- 
lek o równym wieku i równym braku doświad- 
czenia. 

Lecz wszystkie te źródła nlebezpieczeństw są 
stosunkowo małe w porównaniu z jednem wiel- 
kiem: jak ciężki grzech popełnia społoczeństwo 
już na kielkuiącam życiu przez to, że dziecko w 
lome matki mami taż znosić ta warunki socjalne, w 
jakich żyje jego matka. Dziecko prołetariuszki już 
w łonie matki skazane jest na szczupłą rację od- 
żywczą. często na tak szczupią, że ledwie ma siły 
do życia, kiedy opuszcza cialo matki Przytacza 
na ten temat Riile (w książce: Dziacka prołetaria- 
ckie) trafnie dobrane przyklady, pochodzące co- 
prawda z czasów pokoju, kiedy proletariat prze- 
chodził dopiero wstępną szkołę glodu Mógł wte- 
dy stwierdzić pewien lekarz drezneński w ciągu 
lednorocznaj obserwacji, że robotnik ł jego żona 
razem zużywają na swoje odżywianie tyle białka 
1 tluszczu, ile on sam dla siebie jednego. Wyspe- 
kulowała też „wiedza“ patriotyczna i gotowa do 
szczególnych ustępstw w czasie wojny, że dla ko- 
biety wystarczają do odżywiania 2000 jednostek 
ciepla, podczas gdy mężczyzna musi dostać 3000 
lub więcej. Przy takich założeniach powstaje nie- 
równy stosunek, który jest tem większy, jeśli taka 
żona robotnika lub taka robotnica nosl jeszcze płód 
pod swem sercem. 

Płód ten narażony jest też na Inne jeszcze nie- 
bezpieczeństwa. Pomyślmy naprzykład nad tem, 
jak malo może się oszczędzać taka ciężarna słu- 


żąca domawa, jak nieraz do ostatniej chwili musi 
uslugiwać innym. Do końca życla me zapomnę, co 
przeżyłem, jako 14-letni chłopiec w jednym z tych 
damów mieszkalnych w Wiedniu, w których przez 
okna od podwórza można widzieć, co się dzieje w 
przeciwległych mieszkaniach. Mieszkaliśmy pod- 
ówczas na drugiem piętrze; naprzeciw nas na pier 
wszem piętrze mieszkała rodziia, która była na 
językach całego domu, gdyż I pani domu i slutżąca 
były u końca ciąży. Pewnego dnia nądcszła, co 
miało nadejść. O godzinie 6 rano nastąpił połóg. 
Służąca usługiwała jeszcze swej pani, kiedy naraz 
ią samą napadły boleści i w godzinę później sama 
też została matką. Ale już w cztery godziny po- 
tem służąca stała u dzierzy i prala pleluszki dla 
obu dzieci Od tego czasu minęło jakieś czterdzi- 
Ści łat lecz los służącej domowej *) niewiele jest 
HDZ gdy zostaje matką. Los służącej i robotni- 


cy! 

Wiele tysięcy tych koblet nie pozostawia sobie 
nawet czasu na wyzdrawienie po rozwiązaniu, 
ku bardzo wielkiej szkodzie własnej | swych 
dzieci, od których same tygodniarni nie chcą się 
oddalać jako matki, aby potem — jakże częsta — 
w razie dłuższej słabości z konieczności cafkowi- 
cie zrezygnować z pełnienia obowiązków macie- 
rzyńskich lone znowa matki-proletarjuszki za- 
zrażają płodowi swemu przez rodzaj pracy, którą 
muszą pełnić. Możnaby tu mówić zarazem o „rY- 
zyku robotniczem* embrjona, może raczej o ry- 
zyku klasowem. Matki w fabrykach chemicznych, 
która mają tam do czynienia z wyziewami ołowiu, 
wydają na świat martwe dzieci znacznie częściej 
(trzecią część wszystkich dzieci) niż ich towarzy: 
szki doli pracujące w fabrykach mmie) groźnych 
dla zdrowia. 

Przyjrzyjmy się z taką samą przednńiotowością 
(oblaktywnością) życia niemowięcia, dziecka racz- 
kującego, małego dziecka, dziecka uczęszczającego 
do szkoły — a wszędzie napotkamy na blędy. 
przesądy, niedbalstwa, zabobomy, braki socjalne i 
zło społeczne, głęboka zakorzenione w kapitali- 
stycznyme ustroju gospodarczym. Zjawiska te u- 
derzą nas w takiej masie, że wprost must się po- 
paść w zwątpienie, czy da się to zmienić — tak 
wielkie jest to zadanie. Wszyscy popelniają grze- 
chy wobec naszego potomstwa: Matki i ojcowie, 
lekarze i akuszerki, nauczyciele, zarządy gminne, 
konstruktorowie mieszkań, budowniczowie miast, 
władze zdrowotne gmin, powiaty ł państwa, po- 
pełnia grzechy poddane kapitalizmowi społeczeń: 
stwo łako całość. Dziecko nie jest jego pierwszą, 
jest zaś bardzo często jego ostatnią troską. Wszy- 
scy atoli w ten sposób grzeszą także wobec naszej 
przyszłości. 

Wyłoni się przed nami wiele pytań, domagają- 
cych się odpowiedzi Będziemy musieli zająć się 
pod względem zdrowotnym i wychowawczym 
grzechami szkoły i grzechami domu; czy | kiedy 
ma się karać dzleci, czy przezywać le i bić czy 
też karać w inny sposób. Będzienzy musieH u- 
świadomić sobie stosunek dziecka do pracy, dzie- 
cka do ulicy, dziecka do placu zabaw, dziecka do 
zabawy, dziecka do przyrody, dziecka do sztuki, 
dziecka do sportu, dziecka do podróży, dziecka da 
techniki. dziecka do uświadomienia płciowego, 
dziecka do polityki I stosunek dziecka dn różnych 
jeszcze innych rzeczy. Będziemy musieli zadać so- 
bie pytanie, czy łepie] dziecko chować w rodzinie 
czy w zakładzie wychowawczym, albo też czy 
należy szukać nowydy form. Przytem głęboko 
wglądniemy w obecny stanu zakładów wycho- 
wawczych; będziemy musieli zająć się dzieckiem 
na wsi i to przy pomocy społecznych średków po. 
mocniczych. które ma tam do dyspozycji w wy- 
chowywanlu swych dzieci nawet zamożna rodzi- 
na tyłko w szczupłej mierze. A potem wyznaczy- 
my sobie cel. Może nim być tylko: wyzwolenie 
dziecka od tysiącznych więzów, któremi spetało 
je pochodzenie, błąd, niezrozumienie i wyzysk ka- 
pitalistyczny. 

Jak osiągniemy ten cej? Oto ostatnie pytanie, 
wymagające odpowiedzi. Drogowskazem będzie 
nam socjalizm. Pójdziemy właściwą droga. jeśli w 
walce o wyzwolenie dziecka zastosujemy ze- 
wnętrznie te same metody, które przyswoił sobie 
socjalizm w wyzwalaniu klasy robotniczej z jarz- 
ma kapitalistycznego ustroju gospodarczego. To 
znaczy, musimy anarchji (bezładowi) w trosce o 
naszą przyszłość przeciwstawić organizację, zore 
zamzowany rozsądek, zorganizowanych rodziców, 
zorganizowane społeczeństwo, które — jeśli kie- 
muje niem trafny instynkt socjalny — nie może 
miet większej troski od troski o to: kto będzie 

*) W oryginale niemłecklm: pomocnicy domo- 
wej. W przekładzie musieliśmy użyć powszechnie 
używanego określenia: „służąca, gdyż gdybyśmy 
napisall „pomocnica domowa”, nie wiedzianoby 
ułestety, o kim mowa... 


| iutro w dalszym ciagu budował dzieło stawania 
się ludźmi tych, którzy dziś już zwą się ludźmi? 
Jak mamy ich wyposażyć, jak mamy ich uzbroić 
na ciele į duchu, aby mogli dokonać olbrzymiego 
dzieła? Problem wychowania masowego stoi 
przed nami i stanawczo domaga się odpowiedzi. 
Żaden ustrój gospodarczy, żadna jeszcze epoka 
nie potrzebowała stawiać przed sobą tego proble- 
mu. Epoka socjalizmu, do której zbiiżamy się ol- 
brzymiemi krokami, musi postawić przed sobą ten 
problem i znajdzie też odpowiedź na niego. Jak 
wszystko w Świecie a szczególnie w świecie 
świadomości socjalizmu, me znajdzie tej odpowie- 
dzł jednostka. Jednostka może tylko podjąć zapy- 
tanie 1 może mniej lub więcej kompletna nam 1 
naszym współczesnym odtworzyć zbiorowe do- 
świadczenie nas wszystkich zebrane aż po nasze 
czasy, może wypowiedzieć swój sąd w tej spra” 
wie — ałe odpowiedź na tysiąc otwartych kwe- 
styj znajdzie tyłko społeczność. 

Wszyscy, których to obchodzi, to znaczy wszy- 
scy, powołani są do współpracy w tem dziete. 
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robotniczem 


CO W TYM KIERUNKU ROBI SIĘ W POLSCE? 


Robotniczy Wydział Wychowania Dziecka i 
Opieki nad niem w! Warszawie powstał w czasach 
gdy Polska wyłoniła się z odmętów wojny śwła- 
towej dzięki wyslikom mas pracujących. 

Hasło wyzwolenia z wszełkiego ucisku widnła- 
ło na sztandarach robotniczych PPS jeszcze w 
tych czasach, gdy o wolności nikt inny nie śmiał 
w Polsce myśleć. Nic też dziwnego, że w tej wal- 
ce zginęło najwięcej robotników: jedni na stokach 
cytadeli, jak Okrzeja, Baran — innt poiegl! w bolu. 

Niema też dnia, ażeby ten czynny rohoinik nie 
<sierocH rodziny; nie pozostawił drcbnej dziatwy 
tez dachu nad głową, bez wszelkiej oplekł. 

Takich dzieci jest w Polsce 60.000, razproszo- 
nych pa całym kraju. 

W celu zaopiecowanią się aslcioaconą dziatwą 
sakotniczą. PP3 powołała do życia schroniska 
„Domu dztecka* im. Heitny Dłuskiuj w Hekno- 
wie pod Aninein. w którem około 100 dzieci atrry- 
maje wychowanie, na jakie stać szczupłe fundu- 
sze robotnicze (gdyż schronisko utrzymuje się 
przeważnie z ofiar robotniczych). 

W Helenawie istnieje dwuklasowa szkoła „Do- 
mu dziecka“, w której uczyło się w roku ubiegłym 
57 dzieci Z tych 30 w końcu r. 1924 przeszło do 
wyższych klas w Warszawie. Młodsze zaś dzieci 
chowają się w „Domu dziecka" pod opieką specjal- 
nej ochroniarki. Ferie letnie spędzają dzieci war- 
szawskie również w Helenówku, w ostatnim toku 
przysłano też na letnisko 20 kilka dzied z Łodzi. 

Dla dzieci uczęszczających do szkół w Warsza- 
wie wybudował tow. Arciszewski „Dom dziecka“ 
na terenie państwowym wydzletżawionym na 36 
lat przy ul. Czerniakowskiej 90. Dom dziecka w 
Warszawie składa się z 3 domków typu szkolne- 
go. mogący pomieścić 60—70 dzieci, Jeden budy- 
nek przeznaczony Jest dla chłopców drugi dfa dzie- 
wezat, trzec! — gospodarczy — mleści kuchnię, ła- 
zienkę. pralnię i salę jadalną dla dzieci 

Wydział stanął w tym roku przed nowem. waż- 
nem zagadnieniem: trzeba dzieci kończące szkołę 
powszechną oddawać do szkół Średnich lub zawo- 
dowych, klerując dziec) do wyboru zawodu, któ- 
ryby odpowiadał Ich indywidualnym zdolnościom 
fizycznym ł umysłowym a tem samem utarował 
km drogę do pełni życia į kultury. 

Oddziały Rob. Wydz. Wychowania Dziecka ist- 
nleją w Łodzi, Częstochowie, Lubhnie 1 Wflnie: 
pozatem — tworzą się w całym kralu. 

Akcja Wydziału rozwija slę coraz bardziej pła- 
nowo i konsekwentnie. Pokomuje się z żelazną wy- 
trwałością. energią t entuzjazmem niesłychane tro- 
dności, budując nie instytucję filantropijną ale wiel- 
kie dzieło o donlosłem znaczeniu na przyszłość, 

W Innych formach. ale w tym samym duchu, roz- 
wa się opieka nad dziecklem robotniczem na te- 
remie Małopolski. Skupla się ona w Towarzystwach 
Przyjaciół Dzieci w Krakowie, Tarnowie, Nowym 
Sączu, w wydziale kobiecym PPS we Lwowie I 
w Innych jeszcze organizaciach, które dziś poraz 
pierwszy nawiążą z sobą łączność. 

Te dzieci nasze, oraz ich siostry | bracia w ca- 
łe] Polsce, wszystkie dzieci robotnicze są przy- 
szłością naszą. Niechźże socjalizm zapuka da ser- 
duszek tych dzieci; rłechżeż im powle, że wpraw- 
dzie wiele jest jeszcze smutku I zła na Świecie, 
ale przyszłość musi być dobra 1 sprawledliwa; 
j przyszłość należy do ludzi walnych, do ludzi pra- 

cy! 
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Międzynarodówka 
Wychowawcza 


Od dwóch lat istnieje Socjalistyczna Międzyna» 
rodówka Wychowania dziecka, założona w Han- 
nowerze z początkiem roku 1924. Centrala jej zna|- 
duje się w Wiedniu, w pałacu selónbruńskim. Pro- 
gram Międzynarodówki poleca wywierać wpływ 
wychowawczy na dzieło proletarjackie w ducha 
socjalistycznego świalopoglądu i przygotować je 
da tego. hy dolrzawszy do pracy 1 doróstszy, da- 
browolnie stanęła w szeregach walczącego prole- 
tarjatu. 

W chwili obecnej do Międzynarodówki należą 
dopiero trzy organizacje: socjalno-demokratyczne 
stowarzyszenie dla spraw wychowania i szkolnic- 
twa pod nazwą „Wolna szkoła Przyjaciele 
dzieci“ w Austrfi (podwójna ta nazwa pochodzi 
stąd, że połączyły się z sobą dwa stowarzysze- 
nia), Dalej idzie „Zespół pracy przyjaciół dzieci” 
w Niemczech i Stowarzyszenie robotników nie- 
mieckich w Czechosłowacji pod nazwą „Przyja- 
ciele dzieci”. 

Wlaściwe formy pracy wychowawczej hędą mo- 
gły być znalezione dopiero wtedy. kiedy udział w 
niej weźmie proletarjat wszystkich krajów, tylko 
bowient międzynarodowa współpraca może dopro- 
wadzić do wielkich i pomyślnych wyników w tej 
tak ważnej dziedzinie. 

W całym świecie burżuazyjne systemy wycho- 
wawcze maltretują dziś dziecko proletarjackie, wy- 
chowując je w nienawiści przeciw innym rasom, 
ludom i wiarom. Koniecznością jest znalezienie me- 
tod wychowawczych, któreby z młodych proleta- 
rjuszów czyniły ludzi zdrowych na ciele i duchu, 
o sposobie odczuwania. nryślenia i woli skierowa- 
nym w sensie socjalistycznego światopoglądu. Lu- 
dzie ci doróslszy dobrowolnie stanęliby w szere- 
gach walczącego proletariatu. Przedewszystkiem 
trzeha dziatwe nutehnąć sociallstycznemi caotaml 
solidarności, międzynarodowości 1 uczciwego czło- 
wieczeństwa. Jeśli nam się to uda — przyszłość 
ruchu rohotniczego będzie zabezpieczona. 

Nietylko dom rodzicielskt silnie wpływa pod 
względem wychowawczym na dzieci. Siny wpływ 
wywiera także szkola, Jeśli uda się nam powali 
mmzekdztalcić szkolę, opartą na nauczaniu i na au- 
t6EYlBcie z góry — na szkołę pracy służącą spo- 
łeczności, to wtedy szkoła będzie domowi rodzi- 
cielskiermu pomocą w wyrobieniu dzieci na wol- 
nych ludzi. 

To są zadanla, które wyrastają przed Socjali- 
styczną Międzynarodówką Wychowanie dzieci. 
W wszystkich krajach Istnieją już większe lub 
mniejsze organizacje, stawiające sobie za cel wy- 
chowanie dziecka robotniczego. 

W Szwajcari! istnieją „Przyjaciele szkoły i dzie- 
ci". W Holandii dziećmi proletariackiemi zajmuje 
się organizacja kobieca. W Danji od całych łat 
rozwija się socjalistyczna organizacja dziecięca. — 
W Angliji zbierają się dzieci robotnicze co tydzień 
w Socjalistycznych Szkołąch Niedzielnych (SSS), 
z któremi połączona jest skautowa organizacja DTO- 
letariacka. W Medjolanie wydawane jest pismo 
„L'amico dei fanciulli“ (przyjaciel dzieci), Czesi za- 
łożyli organizacje dziatwy proletariackiei w swym 
związku sportu 1 glmnastyki robotniczej (DTJ) i 
organizacje te liczą 50.000 dziatwy. Także zwią- 
zek „Dobre serce“ zaimuje się opieką nad dziec- 
kiem prołetariackiem. W Finlandji wychodzi pisma 
dla dziatwy robotniczej, w Rumunji jest związek 
„Przyjaciół dzieci“, na Węgrzech teror polityczny 
przerwał dzłałalność towarzystwa pod taką samą 
nazwą. W Ameryce rozwija się wielki prołetariac- 
ki ruch opieki nad dzieckiem robotniczem w ior- 
mie organizacji skautowel (Pioneers), którą tak- 
że — pod nazwą „młodych pionierów“ zastaso- 
wali socjaliści łotewscy. W Polsce — no, o tem 
co na tem polu dzieje się w Polsce czytelnicy 
wiedzą najlepiej. A może jest inaczej? Dodajmy 
tylko że towarzysze niemieccy w Katowiczch po- 
siadają też towarzystwo „przyjaciół dzieci". 

A teraz — wielkie cyfry. przodownicze organi- 
zaoje: w Austrii zorganizawano 90.000 ojców I ma- 
tek jako członków organizacji „przyjaciół dzieci". 
„Przylaciele dzieci“ Istnieją w 370 miejscowaś- 
ciach. Zwłazek nlemiecki liczy 167 grup mlejsco- 
wych i pracuje w ścisłym związku z organizacją 
sncjalna - demokratycznych nauczycieli i nauczy- 
cielek. W Czechosłowacji towarzysze niemieccy 
w 52 mlelscawoścłach zorganizowali 10.000 przy- 
jació! dziec]. 

W czasie kongresu międzynarodowego w Mar- 
s$li zorgamzowano międzynarodową konferencję 
wychowawczą, która spotkała się z ogromnem 
powodzeniem. Delegaci i delegatki szesnastu kra- 
jów składa sprawozdania z swej pracy. Z zapa- 
lem przyjęto myśl zwołania międzynarodowego 


kongresu opieki nad dzieckiem rokołniczem. Odbę- 
dzie się on jednocześnie z kongresem Międzynaro- 
dówki socialistycznej, w r. 1927 w Londynie. Io- 
magano się powszechnie wydawania międzynaro- 
dowego fachowego czasopisma dla rydawców 
socjalistycznych, żądana urządzenia międzynaro- 
dowej „szkoły“ dla wychowawców. Wymieniono 
doświadczenia, poglądy. plany na przyszłość. Po- 
żytek z konferencji był wielki. 

Dziecko rokoinicze to najważniejsza część 
społeczeństwa  prolełarjackiezo, to nasza przy- 
szłość. Dbajmy o nią pracujmy dła niej — a przy- 
szłość będzie nasza, 
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KOLONJA W KORIERNICACH 

Działalność Towarzystwa Przyjaciół Dzieci o 
bejmuje obecnie: a) Ogniska popołudniowe dla 
dzieci w wieku od lat 5 do 14; b) Kluby dla mło- 
dzieży od lat 14; a) Poradnie hygieniczno-peda- 
gogiczne dla rodziców i dzieci; d) kolonje letnie. 

W niniejszym artykule zajmiemy się kolonią le- 
tnią, dajac tem samem sprawozdanie za ostatni 
okres naszej działalności — inne działy pozosta- 
wiamy do następnych artykułów. 

Kolonię letnią dla dzieci robotniczych urządza 
T. P. D. od szeregu lat. Corocznie wyjeżdża około 
200 dzieci na wieś, by w dobrych warunkaci hy- 
zienicznych i wychowawczych przepędzić kilka 
tygodni ku pożytkowi ducha i ciała. 

W ubiegłem lecie urządziliśmy kolonię w Ko- 
biernicach, w dworze p. Czena. wydzierżawionym 
na lat 7. Kosztem około 9 tysięcy złotych przepro- 
wadzono remont budynku. zakupiono 110 lóżek 
żelaznych, koce, prześcieradła, sienniki, oraz nie- 
zbędne sprzęty. Na użytek dzieci przeznaczono 
dwanaście wielkich sal, w których urządziło się 
sypialnie, jadalnie i sale rekreacyjne; kuchnia, ma- 
gazyn it. d. mieszczą się w osobnym budynku. 

Z pobytu w Kobiernicach korzystało w tym zo 
ku 181 dzieci w wieku od lat 4 do 14 — w dwóch 
partiach. w lipcu było dzieci 70, w sierpniu 73, po- 
nadto 38 dzieci najwątlejszych pozostała na kolo- 
mi przez oba miesiące. Wobec dużej ilości zgła- 
szających się przyjmowaliśmy wyłącznie dzieci 
słabowiłe, zakwalifikowane przez lekarza. 

Wyniki kolonii możemy uważać za bardzo do- 


datnie. Jakkolwiek lato tegoroczne nie ohfitowało. 


w słoneczne dnie, jednakże świeże, czyste powie- 
trze. zdrowe i obfite pożywienie hygleniczne wa- 
runki — zrobiły swoje. Dzieci się zahartowały — 
tylko ulewny deszcz zatrzymywał je w salach; 
nawet w chłodne dnie wolały blegać I bawić się 
w parku, sypiały zawsze przy otwartych oknach, 
co rano — o ile tylko nie brło deszczu, chodziły 
myć się do rzeki, a w południe używały kąpieli — 
najpierw słonecznej Jub powietrznej, potem rzecz- 
nej. 

Przesilenie gospodarcze, jakie przechodzi cała 
Polska, odbiła się na kolonji e tyle, że uznaliśmy 
za stosowiie odżywiać dzieci forsowniej niż w roku 
ubiegłym. Zwłaszcza mleka, jaj masła, pleczywa 
było dużo, a naimniejsze dzieci (t. zw. „kurnik*) 
i najwątlejsze oprócz normalnego, pięć razy dzien- 
nie podawanego pożywienia dostawały dodatkowe 
racje jaj t mleka. Przyrost wagi wynosi od pół do 
6 kg, przeciętnie póltora kg., przyczem należy za- 
uważyć, że bardzo częsio — zwłaszcza u dzieci 
żywych, które używają dużo ruchu, przyrost wagi 
występuje dopiera później. 

Kolonia kobiernicka — wyposażona już we wła- 
sne biale łóżeczka, własną pościel, meble, naczy- 
nia, — coraz bardziej się zbliża do typu wzoro- 
wej kolonii. A poznać to i ocenić można najlepiej 
nie z przyzodnei, krótkiej inspekcji, lecz ze sto 
sunku najbardziej zainteresowanych, t. j}. dzieci. 
Otóż dzieci przyzwyczajają się widzieć w kolonji 
dom rodzinny, który witają z radością, żegnają z 
żalem. mówiąc: „calniki rok czekać trzeba, aż się 
tu zbierzemy!* Dzieci robotnicze Krakowa wiedzą 
hardzo dobrze, że kolonia koblernicka nie jest dzie- 
lem filantropiinem, lecz spofeczem i dlatego czają 
się tu swobodne i u siebie, dlatego o wszystkich 
mówi się na kolonii my, o wszystkiem nasze. — 
A w tem my I nasze (kwi olbrzymie znaczenie spo- 
łeczno-wychowawcze. Nieznacznie lecz stale prze- 
nika do serc i umysłów dziecięcych zrozumienie 
wielkich ide] solidarności wspólpracy. odpowie- 
dzlalności każdej jednostki za całość, braterstwa, 
które — ogarniając narazie kolonię tylko — z cza- 
sem zatoczy Szersze kręgi. Bardzo szybko rów- 
nież dzieci przejmują się zasadami hygieny i po- 
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rządku, które tu nie są oderwanemi tearjami, lęcz 
codziennie i na każdym kroku muszą być wcielahe 
w życie. — Dziecko przekonywuje się odrazu, że 
przyjemnie jest jadać przy porządnie nakryty 
stole, zmieniać talerze do każdej potrawy, że le- 
piej się Śpl przy otwartem oknie, uczy się zmie- 
niać na noc bieliznę, myć porządme nogi przed 
udaniem się na spoczynek, używać szczoteczki do 
zębów itd. 

Niektóre przynajmniej z tych zasad zabiera dzie- 
cko do domu i usiłuje je tam stosować, a przy po- 
wiarzającym się z roku na rok wpływie kolonji 
rozszerzą się one dalej i przenikną głębiej. 

W tej slelance jest wszakże jedno „alc“... kolo- 
nją kobiernicką. jak i całą działalnością T. P. D. 
interesuje się żywiej tylka szczupłe grono osób, 
bezpośrednio z nią pracą związanych, a w okresła 
kolomljnym także 1 rodzice kolonistów. Dla roz- 
woju T-wa to jest stanowczo za mało. TPD wal- 
czy z olbrzymiemi trudnościami materjalnemi, — 
wszelkie subwencje — zdobywane z wielkim tru- 
dem — są zawsze środkami darywczemi, na pod- 
stawie których niepodobna marzyć o wprowadze- 
nie w życie dalszych planów, o rozbudowie T-wa. 

Jedynie racjonalną, jedynie pewną podstawą jest 
siały podatek składany przez robotników na rzecz 
wychowama dzlecka robotniczego. 

Wiemy, że wysunięcie tego żądania w okresie 
ciężkiego przesilenia gospodarczego, ogólnego za- 
stoju i bezrobocia — wywoła pogardliwe wzru- 
szenie ramion jednych, oburzenie drugich. Jednak- 
że w przeświadczeniu o doniosłości tej sprawy, 
w przekonaniu, iż każde słuszne żądanie wkońcu 
zwyciężyć musi — nie przestaniemy powtarzać 
go dopóty. aż się niem towarzysze nasi przejmą 
i udrwalą — na wzór towarzyszy wiedeńskich — 
grosz dziecięcy, który stanie się podwaliną wspa- 
niałcgo gmachu wychowania Wolnego Człowieka 
Jutra! Bronisława Bobrowska. 
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Z ruchu socialistyczneśo 


ZJAZD NIEMIECKICH PRZYJACIÓŁ DZIECI 


Dnia 11 października odbył się w Jenie HI ogól- 
nokrajowy zjazd niemleckich „Przyjaciół Dzieci”. 
Zjazd urządzono na zakończenie ośmiodniowego 
kursu dła kierowników opieki nad dzieckiem ro- 
botniczem. Kurs miał wiełką wartość dła poro- 
zumienia się u podstaw ideowych ruchu, zjazd zaś 
zajął się głównie zadaniami natury praktycznej 1 
organizacyjnej. 

Sprawozdanie zarządu dało obraz rozwoju of- 
ganizacjij w całym kraju, W wielu miejscowościach 
urządzono z pomyślnym wynikiem kursy okręgo* 
we. Przy poparciu zarządu partii założono pismo 
dia wychowawców i pismo dla dzieci Partja so- 
cjalistyczna | związki zawodowe udzielają związ- 
kowl przylaciół dziecł poparcia moralnego oraz 
pieniężnego + wykazują całkowite zrozumienie dla 
doniosłości pracy wychowawczej. Rozstrzelanie 
wysilków przez to, że opioką nad dzieckiem ro- 
botniczem zajmują się różne organizacje, musi 
zniknąć; choćby ze względów wychowawczych, 
może istnieć tylko jedna organizacja. 

Przyjęto szereg wniosków. Jedna z uchwał do- 
maga się bezzwłocznege wprowadzenia „Grosza 
na dzieci“ we wszystkich organizacjach robotni- 
czych. Inna uchwała domaga się rozpoczęcia wła- 
snej działalności wydawniczej książek dla dzieci 
i młodzieży oraz rychłego wydania śpiewnika dla 
dzieci. 

Z referatów wynika, że w roku minionym w so- 
cialistycznym ruchu wychowawczym pogłebiło się 
uświadomienie klasowe i zacieśniony został zwią- 
zek z wielką dziejową walką klasy robotniczej 
Praca wychowawcza sama przez się nie rozwią- 
zuje kwestji socjalnej, wychowanie jest tyłko 
fimkcją społeczeństwa. „Przyjaciele dzieci" od- 
rzucają jednostronność w pracy wychowawczej, 
socjalistyczny ruch wychowawczy czerpie swe 
ideały wychowawcze tylko z rozwoju społeczne- 
go. To jest punkt wyjścia, treść i cel pracy „przy- 
jaciół dzieci”. Dzieci musza być tak wychowywa- 
ne, by nabrały Świadomości krzywdy społecznej 
i by nie chciały i nie mogły dłużej tę krzywdę 
znosić. Dzieci mamy wychowywać nie na obsere 
watorów społeczeństwa, ale na bojowników wal- 
czących o jego przetworzenie. Praca „przyjaciół 
dzieci" sluży socjalizniowi, ideal jej jednak prze- 
rasta ramy partit i sięga wielkiego idealu spole- 
cznego, który zaczerpnęliśmy z bicgu dziejów. 
„Przyjaciele dzieci" zgodni sią co do założeń, co 
do drogi i co do celu swej pracy. 

W konferencji bralo udział 84 delegatów, 12 
członków zarządu towarzystwa, delegaci zarządu 
partii i innych organizacyj oraz wielu gości, Prze- 
wodrmiczącym związku obrano ponownie tow. dra 
Kurta Lówenstewra. 
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Dziatwo kochana! 
Przyszłości nasza! 


Zapamięłajcie dobrze wyraz: SOCJALIZM. 
Niech on w późniejszym wieku przypomina wam 
słoneczne, zielone, kwieciste święto małowe, w 
którem wraz z rodzicami w pochodzie gromadnym 
ludu, z muzyką, pod czerwonemi sztandarani, szli- 
Ście wesoło i żwawo! Niech on w sercach wa- 
szych, gdy doldziecie do lat młodzieńczych, budzi 
jakieś miłe, rzewne uczucie czegoś dobrego, pięk- 
nego, szlachetnego! Będzie on dla was zieustanną 
nobudką do poznania jego treści, do poznania, cze- 
go on chce, ku czemu dąży. A w sercach waszych 
zapłonie ku niemu taka miłość, jaka płonęła w ser- 
cach waszych rodziców. 

Wiele on zrobił dobrego dla waszych rodziców, 
chociaż jest tylko na drodze do zwycięstwa. Do- 
piero wszystkie jego dobrodziejstwa spłyną na 
was, gdy przez was osłągnie on zwycięstwo. Mó- 
wi to wam z pełną wiarą  dziewięćdziestęciołetni 
dziadek Bolesław Limanowski. 
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MARJA KONOPNICKA 
Wstań o dziecię! 


Wstań o dziecię! e na pole, 
Qdzle pot ludu wsłąka w rolą, 
Gdzie pod jasnem naszem niebem 
Kłosy brzęczą żytnim chlebem, 
Jako struny szklane. 

Idż i słuchaj, a w tym szumie 
Może serce twe zrozumia, 

Jakie to tam rosy świecą, 

Jak masz uczcić dolę kmiecą 

I zgrzebnią sukmane! 


11. 
Ucz się, drogie dziecię moje, 
Nosić wcześnie twarde zbroje, 
Jak dawni rycerze! 
Nie z żelaza, nie ze stak, 
Te, co ludzie wykowali 

` Hełmy i pancerze, 

Ale jasmą, ale dzielną, 
Zbroję ducha nieśmiertelną, 
Co się strzał nie bol, 
Ale taką tarczę złotą, 
Co się zawie wolą, cnotą, 
A za oręż stol. 

NI. 
Kiedy widzisz skrę, co pryska 
Z nad kowadła į Ogniska, 
Gdy dłoń widzisz z kielnią, młotem, 
Jak nad głową śmiga bardo, 
Gdy na twarzy zjanej potem, 
Odgadujesz dolę twardą 
Uchyl czoła, synu miły, 
Przed tym, co się krwawo znoł: 
Lud i praca — to są siły , 
A Śwlat cały niem] stol! 
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Sprawy partyjne 


KONFERENCJA W SPRAWIE WYCHOWANIA 
DZIECI ROBOTNICZYCH 

odbędzie się w sobotę 31 hm. w Krakowie, z na- 

stępującym porządkiem dziennym: 

1) Sprawozdanie z dotychczasowej działalności 
istniejących organizacyj; 

2) Referat tow. Maksa Wintera, przewodniczą- 
cego Międzynarodówki Wychowania Dziecka; 

3) Koordynacja pracy; 

4) Plan pracy na przyszłość; 

5) Wolne wmioski. 

Początek obrad o godzinie 10 rana w sall kon- 
terencyjnej magistratu, II p. Popołudniowe obra- 
dy konferencji rozpoczną się o godz. 4 popołudniu 
w sall Rady miejskiej odczytem tow. Maxa Win- 
tera, przewodniczącego Socjalistycznej Międzyna« 
rodówki wychowania dziecka. 

Udział w konierencH biorą delegaci robotniczych 
Towarzystw i komitetów zajmujących się opieką 
1d dzieckiem robotniczem, okręgowych komite- 
tów partyjnych oraz centralnych orzanizacyj za- 
wodowych. Na odczyt tow. Wintera wstep wolny 


Œa wszystkich, zą okazaniem legitymacji Jednej | 


z orzanizacyj robotniczych. 


TOWARZYSTWO UNIWERSYTETU ROBOTNI- 
CZEGO (TUR) W WARSZAWIE 
TOWARZYSTWO UNIWERSYTETU LUDOWE- 
Go 1M. A. MICKIEWICZA W KRAKOWIE 


Na otwarcie zjazdu w sobotę 31 października a 
godzinie 7 wieczorem w sali Rady miejskiej od- 
będzie się pod przewodnictwem 


posła Ignacego Daszyńskiego 


ZEBRANIE PUBLICZNE 


na temat 


Klasa robotnicza a szkała w Polsce 
Referować będą: 
POSEŁ IULJAN SMULIKOWSKI 
1 SENATOR DR. STEFAN KOPCIŃSKI. 
Wstęp wolny. Stawcie się licznie. 


Proces Stelgera 


= 
(Teletonem oi korespondenta „Naprzodu') 
Lwów, 30 października. 

W dalszym ciagu czwartkowej rozprawy zezna- 
wał Roman Werchola, który mimo, że jest bezwy- 
znaniowym, został zaprzysiężony. Oświadczył on 
z góry. że Steiger nie łest sprawcą zamachu, a 
mimo to obwinia go o stosunki z komunistami u- 
kralńskimi, między innymi z niejakim Mrakiem z 
Łubiemia i z jego siostrą. 

Stelger przy konfrontacji oświadcza, że żadne- 
go z podanych przez Werchołę ludzi nie zna. 

Mrak Henryk i Mrakówna Anna również oświad 
czają przy konfrontacji z Werchołą. że Steigera 
nie znałą I mgdy z nám nie rozmawiali. 

Z pytań obrońców wynika, że Werchola, uzna- 
ny sądownie za umysiowo chorego, może Jest kon- 
ildentem pollici a w każdym razie kłamie albo fan- 
tazuje. Charakterystycznem jest, że prokurator te- 
mu Świadkowi me zadał ani jednego pytania. 


KOMISARZ FGLICJI OBALA ZEZNANIA 
PASTERNAKÓWNY 

Na dzisłełszej (piątkowej) rozpiawie zeznawał 
komisarz policji W. Suchenko z Warszawy któ- 
sly podczas pobytu prezydenta we Lwowie byl 
Sszelem brygady ochronnej prezydenta. Zeznaje on, 
że w 20 minut po zamachu udał się do policji przy 
ul. Kazimierzowskiej 1 zastał tam Steigera i Pa- 
sternakównę. Zadawal Pasternakównej pytania co 
da zajścia, lecz ona nie umiała dać konkretnych 
odpowiedzi Nie potrafiła również odpowiedzieć 
na Żadne jego pytanie, odnoszące się do rzutu 
bomby. Pasternakówna odpowiadała wymilająca 
i z przaskokami w twierdzeniach, definitywnie 
przesądzając sprawę. Na pytanie, czy widziała lub 
nie widziała rzucającego Steigera, twierdziła tyl- 
ko, że Steiger uciekał. Gdy świadek nie mógł od 
niej niczego sianowczego się dowiedzieć, rozma- 
włał z innymi komlsarzami policji, a następnie u- 
dał się na miejsce wypadku i tam obserwował, Jak 
sierżant Langiewicz przyszedl z ramienia wojsko- 
wości zabrać rzuconą bombę. Świadek zeznaje da- 
lej, że ua polici Pasternakównę wypytywala wię- 
ksza ilość funkcjonarjuszów policji, a jeden z komi- 
sarzy robił zapiski. Nie było to wówczas przesłu- 
chanie formalne, ale Pasternakówna mogła wno- 
Sk, że była badaną urzędownie. Świadek w szcze- 
zólności pytal, czy Pastemakówna widziała u Stei 
gera paczkę, czy podniósł ją do rzutu, czy rzucił 
lą. czy uciekał, a na te wszystkie pytania Paster- 
nakówna me dawala żadnej szczegółowej odpo- 
wiedzi, tylko powtarzała ogólnie: „Ta ten". 

Przewodniczący przedstawia świadkowi. że w 
śledztwie zeznał, jakoby Pasternakówna wtedy 
stanowczo twierdziła, że widziała, jak Steiger wy- 
konal zamach. 

Swladek wyjaśnia, że przed sędzią śledczym ze- 
znawał mniej więcej takszno, jak dziś 1 tej różnicy 
w zaprotokolowaniu przez sędziego śledczego nie 
umie wytłómaczyć. Świadek opowiada, że Paster- 
nakównej zadawal wiele pytań, aby zebrać naj- 
większą sumę faktów, celem ustalenia winy eskar- 
żonego Steigera. Pasternakówna odpowiadała wó- 
wczas chętnie ną pytania i każdy z obecnych ją 
pytał. — Opisułąc rzut bomby, czyniła to nieprze- 
konywulace, 

Wkońcu Świadek podaje, że gdyby an prowadził 
dochodzenia w tej sprawie, ta na takim świadku, 
jak Pasterńakówna, nle byłby się wcale opierał. 

Po pytaniach przewodniczącego i prokuratora, 
obrańca dr. Grek zapytuje, czy wiadamem bylo 
inspektorowi Łukomskiemu, w jakim charakterze 
świadek przebywał wówczas we Lwowie. 

Świadek odpawiada, że inspektor Łukomski wie 
dzial to i znał go- 


Wiadomośd polityczne 


mę, 2” 
GRECKA „OMYŁKA* 

Oficerowie greccy przyznali sami w obecności 
attache wojskowych państw sprzymierzonych i 
pułkownika Zlatewa, ża komunikat dowódcy w 
Salonikach ze środy 28 bm. zawieral błędne dane, 
gdyż żaden z posterunków greckich nie byi zaata- 
kowany przez Bułgarów. 
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TRAKTAT POKOJU I PRZYJAZNI 
Dnia 28 października podpisane w  Angorze 
traktat pokoju ł przyjaźni między Jugosławią a 
republiką turecką. 
== 


WOJNA DOMOWA W CHINACH 

Z Pekinu donoszą, że stan rzeczy w prowincjl 
Honan wskutek obecności znacznej liczby źle zae 
opatrzonych, niepłatnych i niekarnych żolnierzy 
budzi poważne obawy. Zrewaltowane oddziały 
przeprowadzają wśród steroryzowanej ludności 
bezwzględne rekwizycje, wyglądające raczej na 
grabież. Nie brak momentów tragicznych, opor- 
nych bowiem wieszają bez sądu Szereg ofiar te] 
rekwizycii wisi na słupach stacji kolejowe; Kan- 
ieng i Czengczou. Są obawy, że w prowincjach 
Tu-Pan i Honan wybuchnie również wojna domo- 
wa. gdyż niektórzy generałowie wojsk tych pro- 
wincyj chcą połączyć się z armią Wu Fel Fu, lecz 
napotykają na opór innych dowódców. Wobec ta- 
kiego braku jedności należy obawiać się walk we: 
wnętrznych. 


PRZEPROWADZKI 


w mięjscu i koleją wczami meblowym! 
uskutecznia 17 
BIURO SPEDYCYJNE I KOMISOWE 


„SPEDOKOM" 


Ska z ©. a. 
KRAKÓW, ULICA MIKOŁAJSKA 4. — TELEFON 4840. 


TT zz atuca zapewniona. umiaruawane, Fay 
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Zjazd wojewódzki. 
Związku inwalidów 


W niedzielę 25 października obradował! w 
Krakow w sali Muzeum przemysłowego zjazd 
delegatów kół Związku inwalidów wojennych Rze” 
czypospolitej Połskie] województwa krakowskie- 
go. Ciężkie położenie finansowe państwa odbija się 
fatalnie na warunkach życiowych ofiar wojny, to- 
też delegaci po żywej dyskusji uchwalił rezolucje 
dorragające się: 1) natychmiastowej zwaloryzo- 
wanej wypłaty zaległych rent inwalidzkich wdo- 
wich, sierocych i rodzicielskich lak również do- 
datków dla ciężko okaleczałych, pielęgnacyjnych, 
kwalifikacyjnych itd. wniesienia odpowiednich 
kwot do dodatkowego budżetu państwa na rok 
1925 oraz do budżetu na rok 1926 wniesionego œ- 
becnie do Selmu, 2) wstawienia do budżetu na rok 
1926 kwoty 10.000.000 zł. na kapitalzacje rent in- 
walldzkich; 3) natychmiastowego rozpoczęcia tē- 
wizji koncesji tytoniowych, szynkarskich | innych 
objętych monopolem państwowym: 4) zaprzestania 
bezprawnej superrewizji inwalidów wojennych w 
znanych za niezdolnych na stałe, jako nleuzasad- 
nłonej ani ustawą. ant żadnemi innemt rozporzą- 
dzeniami, któreby miały moc obowiązującą. 5) roz- 
szerzenia ustawy z !8 marca 1921 r. na teren Gór- 
nego Śląska; 6) powolania do komisf szacunko- 
wej przy władzach skarbowych przedstawicieli ze 
strony Związku inwalidów wojennych Rzeczypo- 
spolitej Polskiej; 7) stablilzacji w pierwszym rzę- 
dzie urzędników Inwalkidw zajętych w  instytn- 
ciach państwowych. Zjazd stwierdził, że w razie 
nieprzychylenia stę do postulatów Związku inwa- 
lidów Wojennych, Związek nie może brać odpo- 
wiedzialności za następstwa — spowodowane 
stałem ignorowaniem położenia inwalidów i wzy- 
wa wydział wykonawczy Związku inwalidów wo- 
iennych Rzeczypospolitej Polsklej by powyższe 
zakomunikował rządowi i władzom usławodaw- 
czym. Powyższe postulaty Opierają się na ustawia 
o zaopatrzeniu ofiar wośny z 18 marca 1921 r. i 
do dziś nie zostały wprowadzone w życie. Poza- 
tem zjazd powołał do życia zarząd wojewódzki 
Związku inwalidów w skład którego weszli: Dr. 
Prostak Stanisław, Dackow Aleksander, Biegalski 
Adam z Krakowa. Paląk Antoni z Białej, Zaręb- 


j ski Kazimierz z Chrzanowa, Łobodziński Jan z 
| Nowego Sącza, prof. Stanek Józef z Tarnowa. 
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KRONIKA 


Kraków, 31 października. 
Tow. Max Winter w Krakowia 


Wczoraj o godzinie 11 wieczorem przybył do 
Krakowa tow. Max Winter, przewodniczący So- 
cjalistycznej „Międzynarodówki Wychowania dziec- 
ka. W dniu dzisiejszym tow. Winter obecny bę- 
dzie na konierencji w sprawie wychowania dziec- 
ka i wygłosi odczyt w sali Rady miejskiej. W nie- 
dzielę obecny będzie na zjeździe TUR, poczem po- 
wraca do Wiednia. Przed przybyciem do Krako- 
wa tow. Winter zwiedzał instytucje opieki nad 
dzieckiem robotniczem w Warszawie i Łodzi. 

=o00— 

HOŁD POLEGŁYM W WALKACH O NIEPO- 
DLEGŁOŚĆ POLSKI. W niedzielę 1 listopada. ad- 
bedzie się a godzinie 5 pop. na cmentarzu rako- 
wickim żałobna manifestacja na grobach powstań- 
ców, lezjonistów i Żołnierzy polskich paległych 
w walkach o wolność, równość | niepodległość 
Rzeczypospolitej. Żałobny pochód ustawi się u wy- 
lotu ulicy Rakowickiej przed bramą cmentarną. 
Zwracamy się z apelem do bratnich organiżącyj, 
do młodzieży szkolnej i szerokich warstw spoe- 
czeństwa o wzięcie jak najliczniejszego udziału 
w tej żałobnej manifestacji ku czci poległych. 

Okręgowy Związek Leglonistów w Krakowie, 

ZJAZD MIAST MAŁOPOLSKI I ŚLĄSKA CIE- 
SZYŃSKIEGO odbędzie się w „Krakowie 5 distopa- 
da. Porządek dzienny obejmuje: 1) położenie go- 
spodarcze I finansowe państwa a miasta. 2) samo- 
rząd miejski w Polsce w dobie obecnej, 3) zasa- 
dy gospodarki komunalnej, 4) reforma agrarną a 
miasta. Początek obrad o godzinie 9 przed połu- 
dniem w sali Rady miejskiej. 

+ DR. JAN NOWACZYŃSKI, docent Uniwersy- 
tetu Jagiellońskiego i kierownik oddziału remtge- 
nologicznago w Związku okręgowym Kas chorych 
w Krakowie, zmarl wczoraj, przeżywszy lat 40. 
Zmarły był znakomitym lekarzem-internistą. Z nim 
zmarł ostatni z trójki przedwcześnie zgasłych 
przyjaciół, do które! należeli tow. dr. Kazimierz 
Krzysztoń i tow. dr. Juljan Lustgarten. 

OPIEKA NAD DZIECKIEM. Rada wyznaniowa 
krakowskiej Qminy izraelickiej uchwaliła subwen- 
cję 6800 zl. na zakład sierót żydowskich w Kra- 
kowie. W dyskusji prezydent gminy izr. dr. Rafał 
Landau wskazał na konieczność zaopiekowania się 
biednemi dziećmi i przedstawił działalność społe- 
czeństwa krakowskiego na tem polu, w szczegól- 
ności stowarzyszenia sierót, stowarzyszenia ochron 
dla dzieci, externatu dla bezdomnych dzieci, bursy 
dla terminatorów, itd. poczem na wniosek r. dyr. 
Lilienthala uchwalono wybór komisji opieki nad 
dzieckiem, w skład której powołam zostaną tak- 
że obywatele z poza Rady. 

ZWIAZEK ARTYSTÓW PLASTYKÓW plac św. 
Ducha 1, zawiadamia, że w sobotę 31 bm. z powo- 
du zaduszek dancingu nie będzie. 

OSTATECZNY PROGRAM PRZYJĘCIA PRE- 
ZYDENTA WOJCIECHOWSKIEGO W ZAKOPA- 
NEM. Kancelarja cywilna prezydenta Raeczypo- 
spolitej Wojciechowskiego zatwierdziła w calej œ= 
snawie program przyjętia prezydenta w Zakopa- 
nam na uroczystości poświęcania i otwarcia sana- 
torijum nauczycielskiego. Prezydent przyjeżdża do 
Zakopanego we wtorek 3 listopada br. o godzinie 
9'30 rano; towarzyszyć mu będą: minister oświa- 
ty Arabski, szef kancelarji cywilnej Dr. Lenz, ge- 
nerakny dyrektor slużby zdrowia Dr. Wroczyński, 
gen adjutant Zaruski oraz adjutanci przybaczni. 

Na stacji w Nowym Targu powita prezydenta 
wojewoda krakowski Kowalikowski, który będzie 
towarzyszy! dostojnemu gościowi w dalszej po- 
dróży do Zakopenego oraz na uroczystościach za- 
kopiańskich. Na peronie w Zakopanom odbierze 
prezydent raport od dowódcy okręgu korpusu, gen. 
Kulińskiego, który został upoważniony przz mini- 
stra spraw woiskawych gen. dyw. Sikorskiego, do 
reprezentowania go na uroczystości. 

Na godzine przed przyjazdem prezydenta do Za- 
kopanego przybędą dwa nadzwyczajne pociągi z 
sanatorami, posłarni i delegacjami nauczyciekskie- 


mi. 

We środę bawili w Zakopanam wojewoda Ko- 
walikowski oraz naczelnik wydziału bezpieczeń- 
stwa publicznego w wojewódziwie, Skarbek. ce- 
lem poczynienia ostatecznych przygotowań do 
przyjęcia p. prezydenta Rzeczypospolitej. 

SPŁOSZONY RZEZIMIESZEK. Patrolujący po- 
sterunkowy IV Komisarjatu zauważył dziś w nocy 
na uł. Grzegórzeckiej jakiegoś podejrzanego osob- 
wika, który na wezwanie policjanta do zatrzyma- 
nia się porzucił toboł i zbiegł. Toboł zawiera 5 
poszewek białych, Wposzwę 1 p. kalesonów, 2 blu- 
zki, szal jedwabny, I spodnie i dwie chustki, które 
niewątpliwie pochodzą z kradzieży. 


Uroczystość ku czci Nieznanego Zołniorza w Krakowie 


Uroczystości ku czci Nieznanego Żolnierza w 
Krakowie obejmują niedzielę 1 i poniodziałek 2 
listopada. Program uroczystości został ustałony 
przez komitet obywatelski w porozumieniu z pre- 
zydjum miasta i przedstawia się jak następuje: 

W niedzielę 1 listopada o godz. 6 wieczorem 
przy mogile powstańców z 1863 r. na cmentarzu 
rakowickim odegra orkiestra wojskowa marsz ż2- 
łobny, poczem przemówi ks. dziekan Niezgoda t 
dr. Kralewski. O godz. 9 wieczorem we wszyste 
kich oddziałach wojskowych apel połączony z 


wywołaniem poległych żołnierzy. 

W poniedziałek o godz. 10 rano nahożeństwa w 
kościołach oraz w świątyniach wszystkich wy- 
znań. O godz. 10'45 pochód pod płytę Nieznanego 
Żołnierza, gdzie przemówi imieniem komitetu oby- 
watelskiego wicepr. Wielgus. O godz. 11'45 |edno= 
minutowa przerwa wszelkiego ruchu kołowego na 
ullcach mlasta, tudzież milczenie na odgłos dzwo- 
nów, syren i lokomotyw. O godz. 7'30 wieczór 
uroczysta akademia żałobna w krużzankach Do- 
minikańskich. 


Skazani za zabicie robotnika na ciężkie więzienie 


Wczoraj odbyła się w krakowskim sądzie okrę« 
gowym karnym rozprawa przeciwko czterem wy- 
robnikom, a to Stanisławowi Poznańskiemu, lat 
33, Wojciechowi Łysakowj, lat 52, oraz Józefowi 
i Janowi Chodorowskim, oskarżonym o zbrodnię 
zabójstwa. Obwinieni pobili w Libiążu Małym w 
październiku ubiegłego raku robotnika lgnacego 
Boronia tak dotkliwie, że ten w kilka dni potem 
zmarł w Szpitalu. Oskarżeni tłómaczyji na roz- 
prawie swój czyn zupelną niepoczytainością z 90- 


Ujęcie szajki 

W związku z dokonanym] w ostatnich czasach 
kradzicżami futer z przedpokojów względnie z 
balkonów i zankców. tut. EUŚ. aresztowała pod za- 
rzutem popełnienia tych kradzieży Michała Urszy- 
ca lat 19 z Przeworska i Józefa Wilczka, lat 21 
z Krakowa, zaś pod zarzutem przechowywania I 
dalszego pozbywania skradzionych futer Frand- 
szka Kadulę, zam. ul. Powiśle 12. 

W czasie prowadzonych dochodzeń stwierdzo- 
no, że Urszyc z Wilczkiem przynosili skradziona 
futra do Kadull, który futra przerabiał względnie 

a 


ZBIORY M. MUZEUM PRZEMYSŁOWEGO 
IM. DRA A. BARANIECKIEGO W KRAKOWIE 
wzbogacone zostały świeżo dwoma cennemi oka- 
zami białego haftu, ofiarowanemi przez p. Zofją 
Feliksową Rzewuską z Topoli. 

Są to chustki batystowe, ozdobione niezwykle 
delikatnym, dwustrormym haftem, połączonym Z 
wypełnieniami mereżkowemi. Haft ten przedsta- 
wia na jednej z nich — obok bogatej ornamentyki 
— herb papieża Piusa IK, na drugiej tenże herb, 
oraz postać Napoleona ra wyspie św. Heleny. 

Chustki te są pierwszorzędnemi okazami wło- 
skiego haftu z druglej połowy XIX. wiedu. 


NADUŻYCIA Z LISTAMI PŁATNICZYMI NA 
KOLEI Odnośnie do wczorajszego naszego do- 
niesienia o nadużyciach. jakich dopuści się dwaj 
urzędnicy na stacji krakowskiej przy wypłacie ro- 
botników prowizorycznych, dowiadujamy się, że 
ci dwaj urzędnicy Beer | Kozłowski zostali na za- 
rządzenie dyrekcji kolejowej w Krakowie oddani 
do Ścigania prokuraturze państwa. 

Jak się dalej dowiadujemy, robotnicy kolejowi 
wskutek tych manipulacji nie ponieśli żadnej szko- 
dy. gdyż Beer i Kozłowski wstawiali do list plat- 
niczych kwoty nienależące slę do wypłaty, tak, że 
szkodę ponosi wyłącznie skarb państwa. 


POGADANKI HYGJENICZNE. Połsko-amery- 
kański komitet pomocy dzieciom organizuje, pO- 
cząwszy od grudnia br. pięciodniowe pogadanki 
propagandowe po wsiach z dzedziny hyzjeny dzie- 
cka i kobiety ciężarnej, 


ZBIÓRKA, URZĄDZONA NA RZECZ LIGI 0- 
BRONY POWIETRZNEJ PAŃSTWA w czasie ty- 
godnia lotniczego w powiecie chrzanowskim przy- 
niosla 3603 złotych 05 groszy. 

Z FIRMY MARKO. Od zastępcy prawnego Pob 
skich Zakładów Qarbarskich otrzymujemy nastę- 
majace wyjaśnienie: 

„Odnośnie do artykułów w ostatnich numerach 
„Naprzodu“ zajmujących się działalnością p. Ste- 
jana Marki, jako dyrektora Polskich Zakładów 
Garharskich, proszę jako tegoż pełnomocnik o ła- 
skawe tmmieszczenie następujących wyjaśnień. 

Pan Stefan Marko, nie jest wlaścicielem garbar- 
ni i garbarnia też nie jest dlatego jego garbarnią. 
Jest tylko dyrektorem garbarni i to odpawledzial- 
nym wobec Rady Nadzorczej, a także wobec spos 
lęczeństwa. a polożył sobie za zadanie wśród o- 
becnych ciężkich warunków utrzymania ruchu 
garbarni, mimo, że z 70 większych garbarń w Pol- 


sce 60 dzięki niefortunnej polityce kredytowej i po- | 


datkowej zmuszonych była zamknąć albo przymu- 
sowo zlikwiiować ruch. Garbarnia zatrudnia o- 
becnie po redukcji jeszcze przeszło 200 robotni- 
ków, a fabryka obuwia należąca do Garbarnt 130 


wodu nietrzeźwego stanu, wywołanego nadmier- 
vem użyciem alkohol. Trybunał po przeprawa- 
dzonej rozprawie skazal Poznańskiego Stanislas 
wa | Chodorowskiego każdego na 2 ! pól roku 
clężkiego więzienia, zaś pozostałych po 14 dni a- 
resztu. Przewodniczył sso. dr. Lizak, wotowali 
sso. dr. Czerny i sso. dr. Wiśniowski, oskarżał 
prok. dr. Hubi, bromli zaś adw. dr. Adler I adw. 
dr. UjejskL 
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złodziei futer 


po dokonaniu poprucla częściami sprzedawał na 
tandecie. Przy rewizji w mieszkaniu Kaduli zna- 
leztona ukryte pod kanapą części z poprutych futer 
i kilkanaście rozmaitych skórek, pochodzących ze 
skradzionych futer przez Urszyca 1 Wilczką. Po- 
szkodowani, który okazano zakwestjonowane u 
Kaduli futra względnie części poprutych fuż futer 
rozpoznali je jako stanowiące ich własność. Ur- 
szyca i Wilezka i Kadulę odstawiono do aresztów 
sądowycli. 


robotników. Dyrektor Marko był zdania, że lepiej 
jest zwinąć oddział, który stale przynosił deficyt 
i doprowadziłby do zamknięcia całej garbami, a 
przez to zredukować ruch o 40 kilku robotników, 
niż zamknąć garbarnię i fabrykę obuwia, a tem 
samem pozbawić pracy trzystu kiłkudziesięchu ros 
botników. 

Dyrektor Marito zaznacza, że I tak utrzymanie 
garbarni i fabryki obuwia w ruchu jest nadzwy- 
czajnie trudne | ciągle grozi zamknięcie tych war- 
sztatów pracy, gdyż trudności kredytowe, brak 
kapitału obrotowego, tudzież ogólna stagnacja w 
zbycie towaru, czynią utrzymanie ruchu proble- 
matycznem, a tylko dziękt nadludzkim wysilkom 
jego i współdyrekcji p. Zygmunta Wrzaka udaje 
Się jeszcze (nie wiedzieć jednak na jak długo) po- 
konać tę trudności finansowe l przez to zapobiec 
zamknięciu fabryki | rozpiszczeniu wszystkich 
robotników. 

Nieprawdą jest, aby Budziaszka wydalono za to, 
że energią swą skupił i zjednoczył pracowników 
fabryki obuwia, natomiast prawdą jest, że Bu 
dziaszek wobec kierowników fabryki obuwia za- 
chowywał się niesfornie | gdy mu wytykano pe» 
wne wady we wykończaniu roboty, odpowiedział: 
„proszę głupstw nie gadać‘, gdy mu na to zwró- 
cono uwagę, że za tego rodzaju wyrażenia zosta- 
nie wydalony, odpowiedział kierownikowi: „a pan 
moża dostać po mordzie”. Nieprawdą jest, aby 
Matula został wydalony za artykul umieszczony 
W „Naprzodzie". Wydalony on został dlatega, że 
w każdej przesyłce, którą on konwojował da po- 
szczególnych zastępstw garbarni były manka, a 
gdy wobec tego ofiarowano mu zatrudnienie w 
ekspedycji towaru na miejscu, pracy tej ale chciał 
przyjąć 1 zachował sią wielce niasiornie wobec 
magazyniera fabryki. 

Dyrektor Marko zapewnia, że jedyrym jego ce- 
iem jest utrzymanie ruchu we fabryce mu powie- 
rzonej | sądzi, że powinien być w tem poparty 
tak przez robotników jak i grzez prasę robotniczą. 
Częściowa redukcja ruchu u wszystkich robotmi- 
ków nie jest możliwa, gdyż chodzi o robotników 
fachowych, a więc takich, którzy przez inmych zas 
Sstąpieni być nie moza, zdyż adbiłoby się to na- 
tychmiast na jakości towaru, a mogloby spowo- 
dować przez zepstcie towaru nieobliczalne szko- 
dy i doprowadzić bardzo prędko da zamknięcia." 
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NADZWYCZAJNE WALNE ZGROMADZENIE 
członków Związku Zaw, Muzyków Rzplte) Pol- 
| skle] Oddział w Krakowle odbędzie się w nle- 
| dzielę 1 Hstopada o godz. 10 przedpołudniem w 
sali Konserwatorjum Muz. (Stary Teatr) II p. 


Zarząd. 
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Z TEATRU IM. J. SŁOWACKIEGO. Dzisiejsze 
Pierwsze w tym sezonie przedstawienie „Dzla- 
dów" jest 107 z rzędu powtórzeniem arcydzieła 
mickiewiczowskiego w ciągu 25 lat Szczególną 
atrakcją tego spektakln jest udział p. Brydzińskie- 
go w roli Gustawa-Konrada. Przedstawienie wy- 
reżyserował p. Jednowski grający rołę senatora ze 
ścisłem zachowaniem tradycyjnej formy. Jutro i w 
poniedziałek popołudniu jedyne w tym sezonie po- 
wtórzenie „Dr. Knacka”, odbędzie się we czwar- 
tek. 

Z TEATRU BAGATELA. Sztuka Heijermnansa 
„Dzień Zaduszny" ukaże się na przedstawieniach 
popołudniowych, o godz. 4 popołudnia w sobotę i 
w niedzielę. Na przedstawieniu wieczornym poja- 
wi się „Dzień Zaduszny“ w poniedziałek 2 listopa= 
da, Główne role grają: pp.: Wernicz, Sarnowski, 
Balcerzak, Zbucki, Dąbrowska, Sokólska i inni. 

PIERWSZY WYSTĘP PARNELLÓW. Dzisiaj 
w Bagateli występ tancerzy Niny i Feliksa Pat- 
nellów, którzy Święci tryumfy za granicą. Pro- 
gram jest nadzwyczni obfity i interesujący, obej- 
mujący m. in. klas' —ne utwory Chopina. Rach- 
maninowa, Musorgssicgo, Michałowskiego, Pucci- 
niego i innych wybitnych kompozytorów. Parnel- 
lowie wystąpią dzisiaj w sobotę, oraz jutro w nle- 
dzielę o zodz. 8'30 wieczorem. Na pierwszy wie- 
czór Parnellów większość biletów sprzedana, dro- 
bna ilość pozostalych biletów przy kasie Bagateli. 

OPERETKA NOWOŚCI. Ciesząca się wielkiem 
powodzeniem operetka „Kochanka premiera" gra- 
ną będzie w sobotę wieczór oraz w niedziełę dwa 
razy: popołudniu i włeczór po cenach zniżonych. 
Obsada ról nie zmieniona. z „Śrubą podatkową” 
i baletem „Przeglądem mód“. W sobotę popoł. po 
cenach całkiem zniżonych „Targ na dziewczęta”. 

M i OSTATNI WIECZÓR A. MOISSIEGO adbę- 
dzie się dziś w sobotę 31 bm. w Starym Teatrze 
o godz. 8. Celem zadośćuczynienia licznym zgło- 
szeniom młodzieży | adeptów sztuki dostawiono 
dia powyższych 35 krzeseł na sali w cenie 4 zł. 
i odnośne bilety są do nabycia dziś o godz. 10-el 
rano u J. Lipskiego, Sławkowska 8. 

SŁYNNY KWARTET FILHARMONIKÓW WIE- 
DEŃSKICH wystąpi jeden raz we wtorek, 3 listo- 


pada w St. Teatrze. 
SPORT 


MISTRZOSTWO W DZIESIĘCIOBOJU. W so- 
bote o godz. 3 popol. i w niedzielę o godz. 10 rano 
adhędą się na boisku TS Wisła zawody w dziesię- 
cioboju o mistrzostwo okręgu krakowskiego. Za- 
wody te budzą wielkie zainteresowanie, gdyż nie 
można przewidzieć, kto zostanie mistrzem okręgu 
krak; kiego w dziesięcioboju, tei najtrudniejsze] 
konkurencji lekkoatletycznej, poraz pierwszy w 
Krakowie rozgrywanej. 
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Z Polski 


ŚLUB TOW. POSLA NIEDZIAŁKOWSKIEGO. 
Ongdaj odby! się w Wilanowie pod Warszawą 
ślub tow. posła Mieczysława Niedziałkowskiego z 
tow. Stypajłówną, studentką uniwersytetu warsza- 
wskiego. 

EKSHUMCJA ZWŁOK „NIEZNANEGO 20L- 
NIERZA*. We czwartek po południu, na cmenta- 
rzu obrońców Lwowa odbyła się ekshumacja 
zwłok „nieznanego żołnierza". W skład komisji, 
której przewodniczył generał Malczewski, jaka 
przedstawiciel ministra spraw wojskowych, wcha- 
dzi między innymi arcybiskup Twardowski, wo- 
iewoda Garapich jako delczgat minśstra spraw we- 
wnętrznych, delegaci ministerstwa robót publicz- 
nych, wojskowej kurji biskupie, sądów wojsko- 
wych i 2 rzeczoznawców wojskowych. Przystą- 
piona do rozkopywania trzech grobów, na których 
widniały krzyże z tapisan: „nieznany żołnierz". 
Po otwarciu trzech trumien okazała się. że na 
zwłokach nie znaleziono żadnych widocznych od- 
znak przynależności zmarłych do wojska polskie- 
go. Wobec tego rozkopańo dalsze groby, w któ- 
rych znaleziono już zwłoki z widocznemi oznaka- 
mi tei przynależności. Z tych trzech trumiem pani 
Jadwiga Zarukiewiczowa, kKtórei syn poległ pod 
Zagórzem i został tam pochowany jako nieznany 
żołnierz, wybrała jedną. Po otwarciu tej trumny 
Okazało się, że spoczywa tam szeregowiec woj- 
ska palskiego, odziany w bluzę, marynarkę oraz 
maciejówkę z orzełkiem. Żoln:erz ów zmarł wsku- 
tek postrzału w głowę i miał złamaną nogę. Zwło- 
ki te złożono w trumnie drewnianej, którą włożo- 
no da metalowej, a tę ostatnią do dębowej 1 utsa- 
wiono w kaplicy cmentarnej obrońców Lwowa na 
pięknie ozdobionym katafalku .Koło zwłok zacią- 
znięto warte honorową. 

MROZY NA POMORZU. , Dziennik Poznański” 
donosi z Torunia, iż miasto i okolicę nawiedziły 
mrozy. Temperatura spadła tam niespodzianie do 
12 stopni poniżej zera. 


PO CO SEJM WYDAŁ POSŁÓW UKRAIŃ» 
SKICH2 W piątek rozpatrywał sąd apelacyjny w 
Lublinie apelacię ukraińskich posłów Czuczmaja, 
Kozickiego 1 Wasyńczuka, skazanych przez sąd 
okręgowy w Równem na więzienie od roku do 2 
lat za rzekome podburzanie ludności w Poczajo- 
wie na wiecu. Bronili adwokaci tow. Lieberman 
Graz senator Karpiński. Sąd ogłosił wyrok, mocą 
którego wszyscy oskarżeni zostal uniewinniemi. 
Oskarżeni podziękowali za wyrok, a jeden z po 
słów ukrasiskich zawołał: „Są jeszcze w Polsce 
sądy sprawiedliwe". 

ZNOWU KRADZIEŻE W INSTYTUCJI WOJ- 
SKOWEJ. W wyższej szkołe intendentury przy 
ul. Koszykowej w Warszawie wykryto wielkie 
nadużycie. Do wspomnianej instytucji wojskowe] 
zgłosił się onegdaj kontrolor Najwyższej Izby kone 
troH państwa p. Kulakowski, celem przeprowa- 
dzenia rewizji ksiąg. W wyniku rewizji delegat 
kontroli państwa ustalił, że w ciągu bieżącego ra- 
ku zdefraułowano z kasy wyższej szkoły inten- 
dentury 20.980 złotych. Dalsze śledztwo wykaza- 
ło, że nadużyć dopuszczał się systematycznie ofl- 
cer administracyjny i adjutant komendanta wyż- 
szej szkały imtendentury gen. bryg. Wencla, pos 
rucznik Stanisław Czajka, który z pieniędzy, prze- 
znaczonych na wydatki administracyjne, kradł po- 
ważne sumy, zapisując do ksiąg w rubryce przy- 
chodu mniejsze kwoty. Por. Czajka przyznał się 
do winy. tłómacząc się, że pieniądze przegrywał 
na wyścigach. Aresztowano go i odstawiono do 
więzienia wojskowego przy ul. Dzikiej. Po aresz- 
towaniu, do komendanta szkoły intendentury zgło- 
sila się żona aresztowanego porucznika i wyraziła 
gotowość pokrycia wszelkich strat, wyrządzonych 
przez niego. Istnieje przypuszczenie, że por. Czaj- 
ka dopuszczał się nadużyć już w latach ubiegłych 
i że delrawdacja sięga znacznie więksych sum. 
Dalsze dochodzenie prowadzi Najwyższa Izba kome 
troli państwa. 

PRZYGODA OBSZARNIKA W POZNANIU. 
Prasa obszarnicza wypisuje lamenty na temat tes 
go, w lak rozpaczliwem położeniu znajdują się ob- 
szarnicy, kompletnie zrujnowani już podatkami, 
Tymczasem świeżo czytaliśmy w endeckim „Ku- 
tjerze Poznańskim“ notatkę kronikarską o żało- 
snej przygodzie obszarnika z Pomorza, który 
przyjechał do Poznania, ażeby w jednym z ban- 
ków podjąć kilka tysięcy złotych za sprzedane 
buraki W bankach z gotówką obecnie krucha, ob- 
szarnik, którego nazwisko dyskretnie nie wymie- 
niono, zdołał zainkasować tylko tysiączkę. Mimo, 
że spotkał go częściowa zawód — p. obszarnik 
nie stracił rezonu i wynalazł sobie aż dwie we« 
sołe panienki do zabawy. Bawiono się ochoczo. 
nie zachowując widocznie abstynencji i pod wzglę- 
dem alkoholi — dość, że przyjeziny spostrzegł 
się po niewczasie, iż w chwili zamroczenia po- 
stradal I całą zaliczkę, otrzymaną w banku. Mu- 
siał się wyspowiadać przed policją, która odszu- 
kała sprawczynie kradzieży, ale część gotówki 
już została zamieniona na różne stroiki kobiece, 
które wydana poszkodowanetnu. 

Co z niemi uczynił: może spożytkował je na 
prezenty dta żony, jako dowód, że o niej nie prze- 
stawał myśleć w Poznaniu. 

W każdym razie mimo Śruby podatkowej, na 
którą tak głośno utyskują w gazetach, życie jakoś 
nie brzydnie. Zabawiaią się szeroko. 
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NIE BĘDZIE NAGRODY NOBLA ZA MEDY- 
CYNE. Instytut karoliński postanowił nie udzielać 
za ten rok nagrody Nobla z dziedziny medycyny. 
Nagroda została zarezerwowana na rok następny. 

BANDYTYZM W AMERYCE. „Daily Mail“ do- 
nosi z Buffalo, że bandyci zaatakowali samochód 
wiozący pieniądze jednego z banków, zabi szo- 
fera i dwóch ludzi z konwoju. Bandyci zdołali 
zbiec. 

WOJNA W CZASIE POKOJU. Wczoraj w cza- 
sie strzelania artyjerji na placu ćwiczeń w Juete- 
borgu zbłakany pocisk zabił generała czwartej dy- 
wizji Reichswehry Mueliera. Ciało jego zostało 
rozszarpane w kawałki 


Z SAH SADOWEJ 


> Kraków, 31 października. 
EPILOG TRAGEDJI NA CMENTARZU 
RAKOWICKIM 
Przed dwoma tygodniami stawała przed kra- 
kowskim sądem okręgowym karnym Anna Nowa- 
kowa, akuszerka, oskarżona o wykonanie niedo- 
zwolonego zabiegu lekarskiego, skutkiem którego 
zmarla śp. Helena Koziołowa, nauczycielka z Kro- 
toczyna. Na grobie Śp. Koziałowej na cmentarzu 


samobójstwo por. Kasperkiewicz. Rozprawę tę 
odroczono do wczoraj. w którym to dniu po prze: 
słuchaniu świadków odwodowych przy zamknię- 
tych drzwiach zapadł wyrok uwalniający Nowa- 
kową od winy i kary. Przewodniczył ssa. dr. 
Kraus, wotowali prezes Pelc i sso, dr. Świądrow- 
ski, oskarżał podprok. Sozański, bronili «dw. dr. 
Bogdani i adw. dr. Goldblatt. 


SEJM 


(Telefonem od korespondenta „Naprzodu”) 
Warszawa, 30 paździesnika. 

Na dzisiejszem posiedzeniu odesłano do konnisjł 
kilka projektów w pierwszem czytaniu, poczem 
przystąpiono do głosowania nad poprawkami Se- 
natu do ustawy a reformie rolnej. 

Posel Putek (Wyzwolenie) zaproponował odro- 
czenie głosowania przynajmniej na dwie godziry, 
aby kluby mogły poczynić jeszcze układy i prosił 
marszałka. aby podiął się pośrednictwa. Pronazy- 
cja ta została odrzuconą, poczem przeglosowana 
poprawki, mające znaczenie formalne. Poprawki 
te w imiennem głosowaniu na wniosek Wyzwole- 
ria przyjęto. Do art. 1 jest poprawka, która do ce- 
lów ustawy zalicza także scalanie gruntów, usu- 
nięcie serwitutów i meljorację nieużytków. 

Pose! Poniatowski (Wyzwolenie) domagał się 
rozdzialu tej poprawki na dwie części. Między mar 
szałkiem a wnioskodawcą powstał spór co do in- 
terpretacji postanowienta, dotyczącego sposchu 
głosowania nad poprawkami Senatu. Na wniosek 
posła Sanojcy (Wyzwolenie) został przyjęty welo- 
sek, ażeby rozstrzygnięcie tej sprawy powierzyć 
komisil regulaminowej. W głosowaniu odrzucana 
wszystkie poprawki do art 1. Do art. 2 przyjęta 
poprawki, wyłączające od obowiązkowej parcela- 
cit wszystkie lasy, a nie, jak przeszło w trzeciem 
czytaniu w Sejmie, tylko stanowiące przedmiot 
racjanakiej gospodarki leśnej. Następnie 246 gin- 
sami przeciwko 80 przyjęta noprawkę, wyłączają- 
cą od przymusowej parcelacji majątki fundacji. 
utworzonych przed 1795 rokiem. Wywołało to 
bide w pulpity na lawach Wyzwolenia 1 słowiań- 
skich mniejszości. Do art. 3 odrzucono 239 głasa- 
mi przeciw 70 poprawkę, według której o przy- 
musowym wykupie majątku decydować ma mce 
mirńster refonm rolnych, lecz Rada ministrów=irą. 
iego wniosek. -iy 


POSIEDZENIE POPOLUDNIOWE 

Po południu w dalszym ciągu odbywały się gło- 
sowania nad poprawkami Senatu do ustawy o re- 
formie rolnej. Posłowie z Wyzwolenia zażądali i- 
miennego złosowańia. W ten sposób zaledwie prze 
głosowano poprawki do artykułu czwartego. Kil- 
kakrotnie Wyzwolenie stosowało obstrukcję przez 
bicie w pulpity i tupan'e, wobec czego wicemar- 
szalek tow. Moraczewski trzykrotnie przerywał 
posiedzenie. O godzinie 7 wieczorem jeszcze raz 
wznowił posiedzenie, lecz wobec dalszej obstruk- 
cji Wyzwolenia posiedzenie zamknął, odraczając 
je do czwartku. 


ROZDZIAŁ REFERATÓW BUDŻETOWYCH 
(PAT) Warszawa, 30 października. 

Komisia budżetowa przystąpiła na dzisiejszem 
posiedzemu do rozdzialu referatów  poszczególe 
nych części budżetu na rok 1926. Przewodniczący 
pos. Zdziechowski oświadczył, że kwestja ustale- 
nia programu prac nad budżetem na rok 1926 wej- 
dzie na porządek dzienny na najbliższem posie- 
dzeniu komisji. Jednocześnie przewodniczący za- 
znaczył, że ideą pracy referentów budżetowych 
powinno być zrealizowanie hasła oszczędności | 
wyrowadzenia nlezbędnych redukcyj. Poseł Gru- 
szka (Piast) oświadczył, że klub jego ze względu 
na swe stanowisko do rządu referatów budżetn- 
wych nia podeimuje się. Takiesame oświadczenie 
złożyli posłowie Wyrzykowski (Wyzwolenie) i 
Śliwiński (Związek chłopski). Przedstawiciele ine 
nych klubów podnieśli, iż stoją na stanowisku 
przyjmowania releratów jako koniecznej pracy 
nad najwaźniejszem zagadnieniem realnego bud- 
żelu. 

Poseł tow. Moraczewski wyrazil gotowość 
przyjęcia referatu ministerstwa przemysłu i han- 
dłu oraz Najwyższe] lzby kontroli państwa, po- 
czem dokonano przydziału referatów w następu- 
jacy sposób: pos. Kozicki (Zw. kud.-nar.) minister- 
stwo spraw zagranicznych, poseł Czetwertyński 
(Zw. lud.-nar.) ministerstwo spraw wojskowych, 
pos. Michalski (chrz.-nar.) ministerstwo skarbu, 
vesel Rymar (Zw, lud.-nar.) ministerstwa wyznań 
religiinych | oświaty, pos. Bittner (ch.<t.) minister- 
stwo pracy I opieki spolecznej. Relerat generalny 
objął poseł Zdziechowski, inne referaty zostaną 
rozdane na nastęnnem posiedzeniu po poroziznie- 


rakowickim popełnił — jak wiadomo — wówczas | riu się członków komisji 
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Wniosek PPS o zniesienie kary Śmierci 
i przeciw sądom doraźnym 


(Telefonem od karespondęnia „Naprzodu*) j 
Warszawa, 30 października. 
Tow. posel Marek w imientu Związku polskich 
posłów socjalistycznych zicżyi w dniu dzisiejszym * 


Żądanie rozwiązania parlamentu niemieckiego 


Berlin, 30 października (PAT). „Acht Uhr Abend 
blatt" donosi: Wczorajsza uchwala zarządu partii 
socjalno-edomkratycznej, która domaga sią nle- 
dwuznacznie rozwiązania Relchsiagu i apelu do 
ludności, wyjaśniła o tyle sytuację, że obecnie mo- 
żna na pewno liczyć się z tem, że nle da się untk- 
nąć rozwiązania Relchstagu. 


RZAD LUTHRA CHCE DOTRZYMAĆ UMOWY 
Z LOCARNO 
Berlin, 30 października (PAT). „Tagliche Rimd- 
scha“ donosi że na skutek iednogłośnej uchwały 
gabinetu Rzeszy wręczono rządom w Londynie, 
Paryżu, Brukseli i Rzymie oświadczenie, zanew- 
niające, że gabinet Rzeszy trwa przy swojej dœ- 
tychczasowej polityce i że jego stanarwisko do u- 
kiadów w Locarno nie zmłeniło się w zupełności. 
Orzeczenie to podtrzymuje postulaty, odnoszące 
się do wypełriemia znanych niemieckich żądań. 
NIEMCY PRZYRZEKAJĄ DOTRZYMAĆ 
UMOWY 
Berlin, 30 października (PAT). Rząd niemiecki 


wniosek o zniesienie kary śmierci. Drugi wniosek. 
zgłoszony dziś przez tow. posla Marka, jest skle- 
rowany przeciw sądom dorażnym. 

—000— 


kazał oświadczyć przez soich ambasadorów w 
Paryżu, Londynie, Brukseli i Rzymie rządom koa- 
licyjnym, że mimo wypadków, które się rozegrały 
w Berlinie, będzie kontynuował politykę, rozpo- 
czętą w Locarno. Ten krok dyplomatycziy zostal | 
jednomyślnie uchwalony przez gabigeł niemiecki. 


DLACZEQO NACJONALIŚCI ROBIĄ 
OPOZYCJĘ? 

Berlin, 30 pażdziernika (PAT). Komitet wykona- 
wczy partji niemiecko-narodowej ogłosi! odezwe, 
uzasadniającą stosunek partji da polityki zagrani- 
cznej gabinetu. Odezwa stwierdza, że propozycje 
gwarancyjne rządu niemieckiego zostały zrobione 
w Paryżu i Londynie w dniu 9 lutego br. bez wie- 
dzy partii niemiecko<tarodowej. Następnie odezwa 
krytykuje traktaty, spisane w Locarno, których 
parafowanie przez delegację niemiecką odezwa 
przedstawia jako nieoczekiwane posunięcie ze stro 
ny delegatów, dokonane wbrew zastrzeżenion nle 
miecko-narodowej partii 1 wbrew umowie, zawar- 


tej między nią a delegacią. 


Nowy gabinet Painlevego 


Paryż, 30 października (PAT). Gabinet, włącza- 
iąc podsekretarzy stanu, liczy 4 senatorów, nale- 
żących do radykalnej lewicy demokratycznej i do 
strommictwa radykałów socjalnych. Pozostak mini- 
strowie są członkami lzby deputowanych, wśród 
nich znajduje się 10 radykałów i radykałów socja- 
listycznych oraz trzech członków lewicy radykal- 
nej. 

HOROSKOPY DLA NOWEGO GABINETU 

Paryż, 30 października (PAT). Ze strony szere- 
gł osdhistości politycznych wypowiadany jest po- 
glad, że ważną jest rzeczą zapewnić Painievemu 
wszelki kredyt. umożliwiający rozwiązanie powa- 
żnych zagadnień chwili obecnej. Osobistości te są- 
dzą, żę gabinet może liczyć na przeważającą wię- 
kszość, o ile zadośćuczyni jednomyślnym głosom, 


Prześląd gospodarczy 


TARG PIATKOWY W KRAKOWIE 

Na piątkowym targu krakowskim płacono na- 
stępulące ceny: Mleka zbierane 1 litr 18—20 gr, 
mleko niezbierane 1 litr 23—30 gr. śmietana slod- 
ka 1 litr 50—60 gr, śmietana kwaśna 1. tr 1'60— 
2 zł masło 1 kg 4-420 zł, jaja kopa 10—10'20 zł, 
jaja sztuka 16—17 gm kury sztuka 4—7 zl, kur- 
częta para 4—7 zł, kaczki żywe sztuka 4—4 zl, 
kaczki hlie sztuka 3—5 zł, gesi żywe sztuka 6— 
10 zł, gęsi bite sztuka 5—8 zł, indyki sztuka 8—-10 
zł, indyczki 6—8 zł, zające sztuka 4—5 zl, Jabłka 
krajowe 1 kg 30—50 zr, jabłka stol. zagr. 1 kg 
70—1 zł, gruszki deser. bery 2—2'40 zł, śliwki 
węgierskie 1*40—1'80 zł. orzechy 1'60—2 zł, karp 
duży I kg 350 zł, karp mały na części 1 kg 4 zł, 
szczupak duży | kg 350—5 zł, sandacz duży 1 
kg 6 zì, lin duży I kg 350—4 zł. wiślane 1 kg 
3—4 zł, drobne 1 kg 2 zł, ziemniaki 1 kg 8—11 gr, 
buraki éw. 1 kg 10—12 pr, marchew 1 kg 12—15 
gr, pietruszka ! kg 30—35 gr, kapusta blała 1 kg 
3—4 gr, kapusta biała kopa 1703 zł, kapusta 
włoska 1 kg 3—5 zł. 

PODATEK MAJĄTKOWY W RATACH 

Jak donieśliśmy. zezwołiło ministerstwo skarbu 
właściicelom nieruchomości miejskich na zapłace- 
nie I, M 1 JIl raty definitywnie obliczonego podat- 
ku majątkowego w 4-ch równych ratach kwartal- 
nych, z których pierwsza płatną jest da 15 Intego 
1926, druga do 15 maja, trzecia do 15 sierpnia, a 
czwarta do 15 listopada 1926 r. bez policzenia od- 
setek za odroczenie. Dla uniknięcia wątpliwości 
wyjaśnia sią, że ulgi te mają być przez władze 
podatkowe | instancji przyznawane z urzędu we 
wszystkich wypadkach, w których właściciele do- 
mów miejskich, podlegających ustawie o ochronie 
lokatorów, poclągnięci zostali do podatku mająt- 
kowego nietylko od wartości tych domów, ale tak- 
że od wartości urządzenia domowego. 

URZĘDOWY KURS DOLARA 
Warszawa. 30 października (PAT) Dolary St. 


Zjedr, 6.02, 6.04, 6, 


demagającym się uzdrowienia finansów i ostatecz- 
nej odbudowy Francji. Wielu posłów socjalistycz- 
nych twierdzi że socjaliści w dalszym oiągu po- 
pierać będą zahinet Palnievego, jeżeli przedstawi 
on plan finansowy, w którym domagać się będzie 
od wszelkiego rodzaju fortun i nabytych bogactw 
damin, niezbędnych do amortyzawania dlugów i w 
zdrowienia ilnansów. 


OTWARCIE PARLAMENTU 


Paryż, 30 października (PAT). Wczoraj otwarta 
została sesja nadzwyczajną obu Izb parlamentu. 
Przewodniczący obu Izb wygłosili przemówienia. 
poświęcone zmarłym członkom parlamentu. Par- 
lament odroczył się do wtorku. W dniu tym rząd 
złoży deklarację. 


FAŁSZYWE 20-ZŁOTÓWKI 

Warszawa. 30 października. (TeL wł. „Nap”). 
W osłatnich czasach w Warszawie ukazało się 
bardzo dużo fałszywych 20-złotówych banknotów. 
Codziennie rozmatie kasy skarbowe konfiskują po 
kilkadziesiąt sztuk talach falsyffkatów. Noszą one 
znaki: Ji A (rzymskie dwa, duże A) i są zrobione 
z bardzo clenkiego papieru oraz posladają zupeł- 
nie mętny znak wodny, przedstawiający rzekomo 
padebiznę Kościuszki ludność powinna na to 
zwrócić uwagę. 


Repertnar 


TEATR IM. JUL. SŁOWACKIEGO 


Sobota: „Dziady“. 
Niedziela popol.: „Młynarz i je |", wiecz.: 
Dziady”. jego córka”, wiecz.: 
TEATR BAGATELA 
Sobota pozoł.: „Dzień zaduszny", wiecz.: Wie- 
czór tańców Parnellów. ok i 
Niedziela popol.: „Dzień zaduszny”, wiecz.: Wie- 
czór tańców Pamelldw. 0 zi Wie 
EEETKA NOWOSCI 
Sobota popol.: „Targ na dziewczęta", wieczór: 
„Kochanka premjera“, RES 
KOLLEGJIUM WYKŁADÓW NAUKOWYCH 
(Rynek A—R 39. Początek o godz. 7 wiecz.) 
Sobota: Prof. Uniw. dr. Ździsław Jachimecki: 
Twórczość Karola Szymanowskiego (z ilustr. 
p. WŁ Markiewczównej). 
KINOTEATRY 
Nowości: „Sczramouche”, w 9 aktach. 
czór taneczny. 
Promień: „Maks w zamku duchów". 
: „Tragedja w Lourdes". 
Niebezpieczna blondynka“. 
„Dusze potępiane", 
i „Pożoga miłości", dramat w 8 aktach. 
Warszawą: „Królowa balu", dramat, 


TELEGRAMY 


PIAST NIE CHCE ROZWIAZANIA SEJMU 
Warszawa, 30 października, (Tel. wł. „Nap”). 
Jedna z pań ustugujących w bufecie sejmowym 

zapytała posła Witosa: 

— Panle pośle, czy mogę wziąć palto na raty? 

Odpowiedź: 

— Jeśłl sę potrzebuje palt a ma się pieniądze, 
to się kupuje! 

— No tak, ale jeśli Sem się rozwiąże, bufet 
zamkną. ja stracę posadę.. 

Odpowiedź Witosa: 

— Może pani śmiało brać palto na raty. 

Ten djalog obiegający kuluary seimowe. uwa- 
żany Jest za oficjalne oświadczenie, że klub Pia- 
sta głosować będzie przeciw wnloskow| Wyzwo- 
lenla o rozwiązanie Sejmu. 

POLITYK ANGIELSKI ZA POMOCĄ 
DLA POLSKI 

Londyn, 30 października (PAT). „Financie! T} 
mes" podaje treść przemówienia sir Dawsona, 
wygłoszonego w „Oki Calory Klub" w obecności 
posła Skirmunta. Wspominając o współpracy Hila 
toną Younga a obecnie Gooda, sir Dawson powie- 
dzłaj: Polska załatwiła luż sprawę swych zobo- 
wiązań, płaci ona procenta į sumy na amortyzację, 
Sama też poprawila swe położenie. Należy spo- 
dziewać się wkrótce czynnego hilansu handlowe- 
go. Połska może się rozwijać. Ma ona już traktat 
handiowy z Czechami, a obecnie zawiera go z 
Niemcami. Mówca wzywał do wejścia z Polską 
w stosunki bandtowe i do udzielenia jej pomocy, 
gdyż potrzebuje ona długiego kredytu, aby podr 
nieść swą wytwórczość. Str Dawson podkreślił 
szczególnie wysiłki Polskl w dziedzinie kołejni- 
ctwa, oświadczając, iż rząd polskl gotów lest 
gwarantować budowę kolel na wielką skalę. Część 
tego zadania wztęły na siebie Prancja i Ameryka 
oraz grupa zglelskiego Witwortha. 


PROCES O STRZELANINĘ W SALI SADOWEJ 

Warszawa, 30 października. (Tel. wł. „Nap*). 
W sądzie okręzowym w Warszawie wyznaczony 
już został termin rozprawy w głośnej sprawie o 
strzelaninę w sądzie podczas procesu, której do- 
puścił się obrońca adwokat Fotmokl-Ostrowski. 
Sprawa budzi wielkie zainteresowanie w kołach 
prawniczych i społecznych. Sklad sądu wyroku- 
jącego stanowić będą: przewodniczący Krasowe 
ski oraz sędziowie Skawiński i Skorzyński. 

GROŻBA STRAJKU TELEFONICZNEGO 
'W WARSZAWIE 

Warszawa, 30 października (tel. wł. „Naprz.9. 
Zatarg w telefonach warszawskich zaostrza się. 
Rokowania związku telefonistek z dyrekcją tele- 
fonów prowadzone za pośrednictwem rządu znów 
odlożano, wynik bowiem ukladów rządowych po- 
między ministerstwem pracy a ministerstwem 
przemysłu i handlu ma być osiągnięty dopłero w 
sobotę/ Wobec tego wśród telefonistek zapanowa- 
ło w ostatnich dniach zdenerwowanie, które zna- 
lasło wyraz w żądaniu skierowania do zarządu 
związku zawodowego, by zwołał natychmiast 
walne zebranie i utworzył komitet strajku. ) 

GROŻBA STRAJKU URZĘDNIKÓW 
PAŃSTWOWYCH W AUSTRJI 

Wiedeń, 30 października (PAT). Urzędnicy pań- 
stwowi postanowili jeszcze w ciągu dnia dzisiej- 
szego wręczyć rządowi pisemne ultimatum z ter- 
minem da niedzieli w południe. Gdyby do tego 
terminu nie zaszły w sytuacji zmiany, płanują oni 
rozpocząć strajk we środę, 

OPRÓŻNIENIE KOLONJI 

Wiedeń, 30 października. (PAT). „Wiener Allge- 
meine Zełtung" donosi z Berlina: Z Londynu do- 
noszą urzędowo: że wczoraj nastąpił pierwszy pra- 
ktyczny krok ze strony Angli w sprawie opróż- 
nienia Kolonji Komenda oficerska otrzymała roz- 
kaz przygotowania mieszkań dla oddziałów an- 
złelskich które opuszczają Kolonje 


Obuwie do polowania i turystyczne 


niaprzemskalna, obuwia dla młodzlaży szkalna] 

w wlelkilm wyhorza araz męskie zwykła, silne od 18 zł. 

wyżej, buty zchalewami od 60 zł, wyżaj araz 

damskie zwykłe | luksusowa pa cenach nader 
przystępnych polaca 


W. KAPERA 


Kraków, ul. Sławkowska 24 


Hija św. Tomuuza 29, telafon 2085. 


POSIEDZENIE ZARZĄDU ZWIAZKU prac. Inst. 
użyteczności publ. oddział w Krakowie odbędzie 
slę dziś w sobotę o zodztnie 6 wieczór. Wszystu 
kich członków zarządu prosi się o punktualne 
przybycie. Prezydjum. 
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Leszczenko dał przykład Leszczyńskiemu 


Ogromnej wrzawy narobiła, jak wiadomo, w pra- | 
sie ucieczka głośnego bolszewika Leszczyńskiego 
z gmachu sądowego w Warszawie. 

Przedwczoraj sąd okręgowy warszawski razpa- 
trywał analogiczną sprawę ucieczki w takich sa- 
mych warunkach niejakiego Leszczenki. 

Podobieństwo nazwisk i tożsamość sposobu u- 
cieczki sprawiły, że w sprawozdaniach niektó- 
rych pism nazwisko Leszczenki nawct przekręco- 
no na Leszczyńskiego. 

Przed sądem stanął posłerunkowy Antoni Pisar- 
ski pod zarzutem niedopilnowania eskortowanega 
przezeń więźnia. 

Pisarski podobnie, jak eskortujący Leszczyń- 
skłego Matuszak. doprowadził z więzienia dwóch 
aresztowanych Trzochę i Leszczenkę. Poczekalnia 
sędziów śledczych stanowi pokój tuż przy scho- 


dach, poczem ciągnie się długi kurytarz, przy koń- 
cu którego mieści się klozet, komunikujący z po- 
czekalnią przed kancelarją prokuratorów. Podczas 
przesłuchiwania Trzochy, Leszczenko oświadczył, 
że jest chory i must iść do ubikacji. Puszczony 
przez posterunkowego ulotnił się druziem wy} 
ściem. 

Pisarski tłomaczy? się że nie mógł tarmtemu wię- 
źniowi poświęcić specjalnej czujności i iść za nim, 
gdyż właśnie w tym samym Czasie usłyszał stuk- 
nięcie drzwiami i z pokoju sędziego wyszedł Trzo- 
cha; musiał go więc przejąć pod swoją straż. 

Sąd uniewinnił Pisarskiego. Ucieczka zaś Lesz- 
Czenki (przed kilku miesiącami) nie wpłynęła na 
to, ażeby dokonane odpowiednich przeróbek w 
gmachu sądowym. skutkiem czego posłużyła za 
Wzór Leszczyńskiemu. 


L dnia 


CZYŻRY ZAZDROŚĆ? 
Papież daje po nosie polskiej prasie klerykalnej. | 

W Rzymie odhyla się druga międzynarodowa 
konferencja agencji telegraficznych. Wśród wielu 
przedstawicieli agencyj europejskich i amerykań- 
skich byli także i reprezentanci Polski. 

Wedle oficjalnego sprawozdania rozesłancgo 
wczoraj przez PAT-a uczestnicy ziazdu zostali 
przyjęci przez Papieża na uroczystej audiencji. — 
Podczas ceremonil przedstawiania poszczególnych 
korespondentów zwrócił się Papież do delegatów | 
polskiej agencj! telegraficznej pp. Góreckiego i 
Chrzanowskiego i zapytał kch po polsku „Czy je- 
steście z Warszawy”? 

Rozmowa z reprezentantami PAT'a prowadzona 
w języku polskim wywołała prawdziwą sensację 
pośród kilkudziesięciu delegatów najrozmaitszych 
agenciji, jakkolwiek niema w tem nic dziwnego, 
bo jak wiadomo obecny Papież pelnił poprzednio 
obawiązki nuncjusza w Polsce i w czasie swego 
pobytu w Warszawie nauczył się jezyka polskie- 


> 

W dalszym ciągu rozmowy z delegacją polską 
wypytywał się Papież a stosunki w Polsce i wy- 
mienil nawet nazwy dwóch pism polskich, a mia- | 


Baczność! 


Poleca się na sezon zimowy 
zwealry, kamizelki, bieliznę 
ciepłą, pończachy, skarpetki 
rękawiczki po nader niskich | 


Charakter. 
Nadeślij charakter plama awój 
lub, zainteresowanej osahy, 
zakomunikuj: imię, rok, mie- 


siąc nradzenia. Otrzymasz Giri Grodzka 8, sklep 
nzczegółową analizę charak- | W siem 
leru, określenie zalet, wad, | Bana 


zdolności, przeznaczenie. Ana- 
Hzę wysylam po otrzymaniu 
3 złotych. Osobiście przyjmuję 
12—7. Protokoły, odezwy, po- | malerace, kanapki do rożkła- 
dziękowania naj wybitnie: | dania — poleca na raty 1914 


szych oaób stolic: 5 M. Bardach 


Barukuto-Aeatolcg, Farlar Sakal- 
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ul. ur: Pioriadsks i 1a. 


OTOMANY. 


nik, a 25—24 


Wydawca: Emil Haecker. 


Redaktor odpowi 


nowicie „Kurjera Warszawskiego“ 
skiego". 

Fakt ten będący zdaje się celowam pominięciem 
polskiej pracy Klerykalnej, której najrozmaitsze 
sprawki, zupełnie niezgodne z zasadami religji, są 
obecnemu Papieżowi aż nadto dobrze znane, po 
stawił w kłopotliwe położenie krakowski „Głos 
Narodu“ będący jak wiadoino organem duchowień- 
stwa. 

Bo I jakże? Ojciec święty rozmawia z połskimi 
dziennikarzami i pyta się a liberalny „Kurier Pol- 
ski“ a pomija chadecki „Głos Narodu". 

Dlatego też organ krakowskich klerykałów fał- 
szuje odnośną depeszę PAT'a i wykreśla z niej 
ustęp dotyczący tego właśnie niemilego sobie ustę- 
pu rozmowy Papieża... 

Biedny „Głos Narodu". 


W KiNOTEATRACH 


„NOWOŚCI“: „Scaramouche“. Rewolucia iran- 
cuska stała się uprzywilejowanym terenem eks- 
ploatacji filmowej; jest to bowiem karta historji 
jak żadna inna może pełna działania tłumu. jednes 
go z najfotogenicznejszych elementów, niewyczer- 


i „Kuriera Pol- 


Na raty! Na raty! 


Panie i Panowie 
Zsopatrzela sią w okrycia damukie | ubiory męskie w Trmie 


>Warszawian kas 4 


kora nosladzia wialki wybór zasię model! 1 aprzedate 
Fo cenach umiarkowanych NA RATY 


Kraków, Firrjańaka 38, JARSZAWIANKA= 
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DRUKARNIA LUDOWA 


SPÓŁKA ZAREJESTROWANA Z OGRANICZONĄ PORĘKĄ 


W KRAKOWIE, UL. DUNAJEWSKIEGO L, 5. TEL. 1310 


WYKONYWA WSZELKIE ZAMÓWIENIA W ZAKRES 
DRUKARSTWA WCHODZĄCE SZYBKO i STARANNIE 


dzialny: 


| choć trzeba przyznać, 


pane źródło konfliktów tragicznych między sta- 
rem a nowem pokołeniem, między ojcem a synem, 
między ideą a sentymentem lub obowiązkiem ro- 
dzinnym. Takie są mmiej więcej założenia wszyst- 
kich kinoedramatów opartych o wielką rewolucję; 
takiem jest również założenie „Scaramoucha”, 
że reżyser tym razem 
szczęśliwie opędził się pokusie nadużycia scen u- 
licznych jako tła, tych scen, na których zwykle 
filmiarze jeżdżą jak na łyse kobyle dla doklad- 
niejszego „Ścięcia krwi“ we widzach bez względu 
na granice estetyki, Rex Ingram pokaza! nam tyl: 
ko tyle rozpasanego tłumu i taką dawkę zgiloty- 
nowanych złów na dzidach, jaka nie psuje apety- 
tu na kolację 2 konieczna jest do przeprowadzenia 
akcji, dzięki czemu dramat nie stracił na tempie, 
zwykle rozwalkowanym przez zbyteczne epizo- 
dy, a zyskał na proporcji i smaku Epokę potrak- 
łowano nietylko jako objekt obfitujący w efekty 
dramatyczne, lecz także, a raczej przedewszyst- 
kiem, jako piekny materja! styjowo-architektoni« 
czny | kostiumowy. Tym sposobem fiłm ten wy- 
kazuje pierwszorzędne wartości fotograficzno-ma- 
larskie, przypominające ilustracje do „Wiłielma 
Meistra" Goethego. Umlarkowana gra i dobra syl- 
weta bohatera, oraz doskonała charakteryzacja 
całego zespołu dopełnia zalet powyższego dra- 
matu. S. B. 


prześląd społeczny 


PONOWNA WYSYŁKA GÓRNIKÓW POLSKICH 
DO FRANCJI 


Ministerstwo pracy ł opieki spoleczne] zawia- 
damia, źe wznowiona została rekrutacja górników 
do kopalń węgla we Francii, która była wstrzy- 
mana we wrześniu aż do odwolania, Urząd emi- 
gracyjny zawiadamia generalne towarzystwo ermi- 
gracyjne w Poznaniu o poczynionych w związku 
z tem zarządzeniach. Natomiast pozostaje nadał w 
mocy ograniczenie co do wyjazdu da Francji do 


| rodzin tam przebywających, a mianowicie wyjeż- 


dżać mogą na podstawie wezwania inientego wy* 
łącznie najbliżsi krewni, żona, dzieci | rodzice. 
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STANIEWSKICH 


Sobota 31 bm. A 
przedstawienia 2 


a gadz. 4 popat, I A 30 wiacz, 
Popołudniu dziaci, unzniowia 
wojskowi płacą połową. 


Wieczorem pałna gawtórza- 
nle banaflau A. Glnisalli 
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jan Porczak. =+ Drukarnia Ludowa w Ktakowie, ullca Dunajewskiego 5 (tel 1310]. 


